Wczoraj wieczorem doszło do ponownej walki między policją i 
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Policja tłumi rozruchy przy użyciu. broni palnej. — Dalsze akty sabotażu 
Aresztowanie komitetu sireikowego 


Berlin, 5 listopoda, rannych, władze dokonały licznych a" 

Naprężona sytuacja wskutek straj- | resztowań. Aresztowano cały komitet 
ku tramwajowego trwa w dalszym cią-; strajkowy, w ilości 300 osób, w tem 32 
gu. Dziś rano wprawdzie, na skutek | komunistycznych funkcjonariuszy ko- 
specjalnych zarządzeń pohcji. nastąpiło , 
pewne uspokojenie, tem nie mniej jẹ- 
dnak naprężenie jest tego rodzaju, że 
liczyć się należy w dalszym ciągu z e” 
wentualnym wybuchem. 

Komisaryczny minister pruski Bracht Warszawa, 5 listopada. 
wydał wczoraj wieczorem rozkaz po-| Kawiarnia Ziemiańska przy ul. Ma- 
licji, ażeby w ciągu dnia wczorajszego |zowieckiej była terenem, niezwykłego 
za żadną cenę nie dopuścić do ponow- |zajścia na tle ostatnich uprawnień se- 
nych rozruchów przyczem policja po- | kwestratorów skarbowych. 

a użyć nawet broni palnej, Przy jednym ze stolików siedział w 
Po zlikwidowaniu zajść wczóraj- | towarzystwie dziennikarz p. R. W pe- 
szych, które jak wiadomo, pociągnęły | wnej chwili zbliżył się doń jakiś osob- 
za sobą kilku zabitych i kilkudziesięciu! nik, który schwycił go za rękę, ubez- 


Aresztowanie rejenta Kosińskiego, 


śńazarego za nadużycie na rok więzienia * 


Warszawa, 5 listopada. no w więzieniu przy ul. Daniłowiczow- 

Jednym z naibogatszych  rejentów | skiej. 

w: Warszawie był znany rejent Kazi- Reient Kosiński jest dzistaj starcem 
mierz Kosiński, który dorobił się wiel-|70-letnim i tak zakończył świetną swo- 
kiej fortuny przedewszystkiem dzięki ią niegdyś karierę. 

temu, że miał wyłączność na inkaso. 
weksli w Banku Polskim. * 

Mimo to wyszły wkońcu na ław 
nadużycia, popełnione przez Kosiiiskie- 
go. Okazało się bowiem, że przywiasz= | 
czał on sobie systematycznie i 
sumy, które jako podatki winien być; 
przelewać do skarbu państwa. 

Mówiono wprawdzie, że do upadku 
rejenta Kosińskiego przyczyniły się 
trzecie osoby, niemniej jednak reient 
Kosiński znalazł się przed sądem i mi- 
mo, że częściowo sam, a częściowo in- 
ni pokryli przysporzone przez niezo 
straty państwa — ręlent Kosiński został 
osadzony i skazany na rok więzjenia. 

W tych dniach wyrok uprawomoc- 
nił się. W związku z tem z polecenia 
prokuratora, rejent Kosiński został are- 
sztowany | osadzony w więzieniu dla 
odcierpienia kary. Kosińskiego osadzo- 
GEEMOEDT Z Ty LO TTZAZKAWKNE TTE 


Warszawa, 5 listopada. 

Z polecenie prokuratora wojskowe- 
go sądu okręgowego Zostal aresztowany 
pod zarzuterm łapownictwa kierownik 
zbrojowni na Pradze, kpt. Łączkowski. 

Aresztowanie kpt. Łączkowskiego na- 
stąpiło w następujących  akolicznoś- 
ciach: 

Do kpt. Łączkowskiego przybył do- 
stawca zbrojowni Jan Domański, który 


Napad rabunkowy 
na ut, Cegielnianej 


Łódź, 5 listopada. 

(g) Dziś w nocy na ul. Ceg'elnianej :! 
dokonano zuchwałego napadu rabunko* 
wego. Na przechodzącego w pobliżu do 
mu Nr. 46 Franciszka Ziomka napadło 
dwuch nieznajomych osobników, któ- 
rzy grożąc nożami, zażądali wydania 
sobe pieniędzy. 

Ziomek wszczął alarm. Wówczas zło 
czyńcy rzucili się nań i zadal! mu kilka 
ciosów. Ziomek, zalewając się krwią. 
padł na ziemię, 

Opryszki poczęli rewidować jego 
kieszen'e. lecz nadb egający przechod- 
nie spłoszyli ich. Rzucili się oni wów- 
czas do ucieczki i zniknęli w ciemno- 
ściach. 

Do poszkodowanego wezwano po- 
gotowie. którego lekarz. po nałożeniu 
opatrunków. przewiózł ofiare napadu 
do domu Policia prowadzi w tej spra*| 
wie dochodzenie. | 


Warszawa, 5 listopada- 


tekst 
¡paktu o nieagresji do ratyfikacji, 


Wypłata rent 


z dniem 1 stycznia 


Łódź, 5 listopada. 

(it) Z dniem 1 stycznia zakład ubez- 
pieczeń pracowników umysłowych wy 
płacać będzie p'erwsze renty starcze i 
renty dla osób, które utraciły zdolność 
do pracy. W związku z tem, jak się do- 
wiadujemy, Z. U. P. U. rozpoczął ukła- 
danie list osób uprawnionych do pobie- 
rania rent, 

Równocześnie z dniem 1 stycznia 
Z. U. P. U. zamieni wszystkim pracow- 


czeniowe. 


mitett. 

Policja wykryła licznie przygotowa* 
ne akty sabotażu i tak, na przedmieśc u 
Tegel zniszczono rozdzięlnice prądu e- 


Moańuzmnicua bandgci?... 


$eftwestrator bofiaterem nieczwyfieśo zujścia 


władnił ją chwytem dżu-dżitszu, a na- 
stępnie usiłował mu wyciąignąć portiel 
z kieszeni, 

Napadnięty dziennikarz wszczął 
krzyk: „Ratunku! Bandyta! Napad w 
biały dzień“. 

W kawiarni powstało zamieszanie. 
Wezwano policję i wówczas okazało 
się, że napastnikiem jest Sekwestrator 
skarbowy. Ale nie na tem koniec. 

Okazało się dalei, że ów sekwestra- 
tor „czatował* na pewnego znanego 
kupca warszawskiego, który od dłuż- 
szego czasu nie nocuje w domu, a po- 
dobny jest do dzieńnikarza p. R. Sekwe 
strator przez pomyłkę chciał odebrać 
portfel Bogu ducha winnemu p. R. Nie 
pomogły żadne tłumaczenia soi wasia: 
tora; na kategoryczne żądanie p. R. 
spisano protokuł. 


zabawił krótki czas w gabinecie kapita* 
na i wyszedł po upływie 5 minut. Domań 
ski powrócił do zbrojowni w towarzy- 
stwie oficera żandarmerji, który „ miej- 
sca przystąpił do Zrewidowania kpt: 
Łączkowskiego. Po zrewidowaniu kä- 
pitana oficer żandarmerji porównał nu- 
mery znalezionych przy nim banknotów 
z wykazem numerów, jaki miał przy S0* 
bie dostawca i w konsekwencji oznajmił | 


natylikecja traktatu polsko -Sowieckiega 


o nicosresje masiąpi w śruudmiua 


Ponieważ Sejm zbierze się dopiero 


W najbliższym czasie ministerstwo |za miesiąc, więc przypuszczać należy, 
spraw zagranicznych prześle do Sejmu |że Sejm będzie ratyfikował układ ten 
zawartego z rządem sowieckim | w miesiącu grudniu. 


Przywrócenie fundu- 


starczych| szu budowlanego 


żądają właściciele nieruchomości 


Łódź, 5 listopada. 


Gt) Jak się dowiadujemy, właścicie- 
le nieruchomości w Łodzi postanowili 
wystąpić do Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego z petycią o przywrócenie fun- 
duszu na popieranie prywatnej inicjaty- 
wy budowlanej. 


Motywują oni swą prośbę tem. że 


bardzo wiele placów w Łodzi stoi odło- 


giem, a bez pożyczek państwowych nie 


nikom umysłowym książeczki ubezpie-|są oni w stanie wybudować .domów, | którą była napełniona 
została płomieniem. 


mieszkalnych. 


|lektrycznego oraz maszty. i przewody. 
Na inriych liniach zdemolowano część 
parku tramwajowego oraz zniszczono 
kilka zwrotnic. 

Wieczorem doszło w. południowej 
dzielnicy Berlina do nowych walk z pO- 
licją. Wy wiązała się gęsta strzelanina, 
w rezultacie której są ranni i zabici, 


Uczeń zabił się 
w czasie gimnastyki 


Warszawa, 5 listopada. 
W mięjskiej szkole powszechnej przy. 
ul., Okopowej 55 12-letni, uczeń Jan 
Bieńkowski w czasie ćwiczeń gimna- 
stycznych. spadł. z drabiny i uderzyw- 
szy: głową o posadzkę, doznał pęknięcia 
czaszki. 


Wenecia, 5 listopada. 

Gwałtowny pożar, jaki wybuchł na 
lotnisku zniszczył doszczętnie 50 sa- 
molotów Junkersa. 

Pożar rozszerzał się z taką gwal- 
townością, że straż pożarna nie mogla 
go zlokalizować t musiano wzywać po- 
mocy wojska. 


- ———- 


Oficer aresztowany za lapownictwo 


Kierownik zbrojowni w Warszewie osadzony w więzieniu 


ny. 

Kanpitana Łączkowskiego osadzono w 
wiezieniu, śledztwo zas prowadzi woj- 
skowy sędzia śledczy kpt. Brosz, 

Kpt. Łączkowski przebył kiedyś spe- 
cialnie fachowe wyszkałenie w Paryżu 
h uchodził za jednego z lepszych specja- 
listów w działe zbrojowni. Szczegóły 
sprawy są trzymane w tajemnicy. Wia- 

{domem tylko jest, że oprócz kpt. Łącz- 
kowskiego są ieszcze i inni aresztowani, 
L O e A AN STY 1 DIZZY BETA 


fay: Łączkowskiemu, że jest aresztowa- 


Grożny pożar pod 
Łodzią 


Łódź, 5 listopada, 

(ig) Dziś w nocy we wsi Popielanie 
pod Łodzią wybuchł gwałtowny pożar. 
Stanęła w płomieniach stodoła, przyle- 
gająca do zagrody Leopolda Nyka. 
Ogień szerzył się z niezwykłą szybko- 
ścią. wywołując popłoch wśród miesz- 
kańców wioski, którzy zaalarmowali 
straż ogniową, a równocześnie Sami 
pośpieszyli z ratunkiem, pragnąc ogień 
zlokalizować, 

Praca ratownicza trwała około go- 
dziny. - Zabezpieczono wprawdzie są- 
siednie zabudowania, jednak zagrody 
Nyka nie zdołano uratować. Spłonęła 
oną doszczętnie. 

Jak się okazało, pożar wvbuchł 
wskutek nieostrożności jednego z -pąx 
robków, który z- zapaloną świecą: udał 
się do stodoły. Świeca w _pewnvm' nio- 
mencie przewróciła się i nim parorek 
zdołał. cokolwiek  przedsiewziąc, słoma, 
stądała' objęta 
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Tajemnice sułtańskich haremów 


1932 


Nr 109 


Amans za zdobycie pieknej odafiski. -- Jak karano nie- 
mierne? -- fiobiety w pozłoconej klatce 


- Gdvhy przed kilkunastu laty, jakaś 
odaliska, czy dama haremowa pozwo- 
lila sabie na zdradzanie tajemnic hare- 
mu, wyrwanoby jej niezawodnie język, 
lub znalezionoby lej ciało na: wodach 
Bosforu z cieniutkim iedwahnym sznur- 
kiem na szyi. W taki bowiem sposób 
pozbywał się sułtan kobiet. które mu 
się znudziły, lub dyplomatów, którzy 
byli niewygodni dla interesów państwa 
półksiężyca, > 
Obecnie, w dziesięć lat po rewolucji 
w Turch. znalazło się dwoje świadków, 
którzy odsłonili wszystkie sekrety i ta- 
jenmice. pałacu ostatniecgn władcy Tur- 
cji — sułtana Mahmeda VI. 


pieniędzy. 


nym czasie martwe, pływające na wo- 


| Jaki był tryb życia wszechwładnego | dąch Bosforu, wiele z nich umarło, po- 


pana Turcji? 


zornie, naturalną śmiercią i wiele także 


Człowiek o nieograniczonej władzy | zostało ukaranych śmiercią za zdrade. 


„w państwie. był sam siłą tradvcji ogra- 


Zdrada nie była rzadkością wśród 


j terii. Odaliska taka prędko znalazła so- 


bie męża, gdyż należała ona do swojego 
rodzaju „arystokracji“. 

Gorzej było z zamążpójściem córki 
damy haremowej. Taka wychowańka 


niczony i krępowany niemal na każdyin į kobiet w haremie, pomimo setek oczu, | haremu wychodziła zazwyczaj za mąż 
kroku. Nie wolno było mu czytać żad- | które zawsze czuwały nad miłośnicami za paszę, lub wysokiego urzędnika. 


'nej książki, prócz świętego Koranu; 
nie wolno mu było używać żadnych na- 
pojów ałkoholowych. ani uprawiać żad- 
nych gier. lub sportów, pozostała mu 
więc jedynie zabawa z kobietami w 
| haremie, która z czasem zamieniała się 
w najbardziej rafinowane. 

ak już zaznaczyliśmy, zespół hare- 
mowy wynosił pokaźną ilość 257 ko- 
biet. W rzeczywistości jednak przez 


i sultana. Funuchowie otrzymywali poda 
runki, lub też znaczne łapówki, aby pa- 
trzyli przez palce na zachowanie się nie 

‘których odalisęk, Zawsze jednak zna- 
lazł się jakiś szpieg, luh zdrajca. który 
zdradzał tajemnicę pięknei odaliski, za- 
kochanej w jakimś dygnitarzu tureckim, 
czy też europejskim, któremu udało się 
dostać do haremu. 

Bywały takżę wypadki. że odaliska 


Sultan turecki był nietylko wszęch-, sale haremu za życia Abdul-Hamida | została zwolniona z haremu. Wówczas 


władnym panem swoich poddanych, i 
mógł nietylko decydować o losach se- 
tek tysięcy ludzi. lccz był on również 
najwyższym kapłanem i kalifem świata 
muzułmańskiego. 


Świadkami, którzy dziś ujawniają 
tajemnice sułtańskie sa — niejaka Gzel- 
la Chizlick, rodem z Węgier, która swe 
go czasu zainiowała pierwsze miejsce 
wśród dam baremowych i mistrz kos- 
metyki, specjalista od perfum, którego 


sila wartość i wdzieki ulubionych odali- ; Castellano był jedną z najbardziej zna-ji zbyt wielkie odgrywał znaczenie w jednego z dzienników paryskich 


sek sułtana — Abdul-Hamida. 


Z ich wyznań dowiadujemy sie obec 
nie. że harem sułtana liczył 237 kobiet, 
rekrutujących się z najpiękniejszych tur 
czynek | przedstawicielek wszystkich 


bowiem stałych agentów, którzy podrá- 
żowali po całym świecie w poszukiwa- 
<a kobiet godnych łask  wielkicgo ka- 
a. 
W werbowaniu odalisek, prócz ofi- 
cłalnvch urzędników, brati również t 


przesunęła się znacznie więcej kobiet, 
gdyż dużo z nich znaleziono po pew- 


otrzymywała ona tytułem odprawy 
pewną sumę pieniędzy i trochę biżu- 


n pm m L 


Oblubieniec stał się wówczas objektem 
zainteresowań sułtana, co nie należało 
do szczęśliwych prognostyków, gdyż 
po pewnym czasie, człowiek taki umię- 
ral | cały majątek przechodził na 
rzecz sułtana. 

Wydatki sułtana ria utrzymanie dwo 
ru były olbrzymie. gdyż każda z kilku- 
set żon posiadała niewolnicę, często kil- 
koro dzieci, włączając zaś do tego et- 
nuchów i szpiegów, tworzyło to tysiącz 
ną armię, której utrzymanie poch!aniało 
pokaźne sumy. es, 


Pogrzeb najpopularniejszego paryżanina 


Ściagnął niezliczone tłumy i najwytworniejsze towarzystwo 


(m) W Paryżu odbył się w tych dą małżonką z Ameryki, początkowo go wdzięk i lego umiejętność wydawa- 
zadaniem było wynajdywanie odpowied, dniach, z niezwykłą uroczystością, po- odwróciła się od niego cała arystokra- nia pieniędzy. 
niej mieszaniny perfum. któraby podna-'grzeb tnarkiza Boni de Castellano. De cja francuska. Ale był on zbyt bogaty 


W dniu pogrzebu współpracownik 
roz- 


nych i popularnych postaci Paryża.|$wiecie, by mogło to trwać zbyt dlugo. mawiał ze słynnym paryskim fryzjerem 
Z nazwiskiem jego związane są wspom jW jego willi paryskiej odbywały się bale Ernestem Surgeant, który w ciągu 20 
„nienia Paryża przedwojennego, blasku, |które przejdą do historii przyjęć towa- lat był „nadwornym“ fryzjerem marki 


bogactwa I tego wspaniałego życia, któ- rzyskich stolicy Świata. 


Arbiter mody, 


za i w żyyn charakterze poznał dokład.» 


ire powojenny Paryż już wcale nie zna.|człowiek niezwykle elegancki i inteli- nie de Castellano | tryb jego życia. 
W swoim czasie nazwisko markiza jgentny, utrzymywał stosunki z całą eli- 
niemal narodów świata. Sułtan posiadał sławne było na całym Świecie w związ-|tą duchową i finansową. 


(KU z jego ślubem. De Castellano był 
(pierwszym przedstawicielem rodowej 
arystokracji, którv zdecydował się u0» 
pelnić „mezaljans”, żeniąc się nie z cór" 
ką jakiegoś arystokratycznego rodu, 


| 


Udeiał w pogrzebie jego wzięli naj- 
j wybitniejsi ludzie. przebywający w Pa- 
į ryżu. przedstawiciele klubu bonaparty= 
stów, caly korpus dynlomatyczny. wiel- 


Markiz nie pozwała! nikomu  doty* 
kać swojej twarzy poza Ernestem. Gdy 


jtryzjer był chory, markiz pozostawał 


niegolony i nieuczesany. Zamykał się 
wówczas w swymi gabinecie. nie poka- 
izując się nikomu na oczy i nie wycho- 


ki książę rosyjski Dymitr, znakomity dząc z domu. 
lecz z córką miljonera amerykańskiego, | nasz pianista Ignacy Paderewski, człon: | 


Ernest pamiętał, że swolą karjerę za- 


dzlał wszyscy niemal mieszkańcy Tur- | Goulda, W owym czasie było to zda- ,kowie domu Rotszvidów, czlonkowie wdzięcza markizowi | aczkolwiek w o+ 


cji, Tak naprzykład. gdy przechodzący 
ulicą - żebrak, spostrzegł jakąś piękną 
dziewczynę, zawiadomił o tem pierw» 
szego spotkanego policjanta, ten ze 
swej strony meldował o tem swoim 
przełożonym, aż doszło to do „wybrane 
ka Allah'a". Gdy ofiarowany objekt zda 
był symnatię sułtana, wówczas każdy z 
tych ludzi otrzymał sowitą nagrodę I 
awans, 


„W takich warunkach cały niemal na- 
ród uganiał się za zdobyciem ładnej oda 
liski, za którą można było otrzymać 
koncesję na wszelkiego rodzaju przed- 
siębiorstwa. posadę. lub wysokie stana- 
wisko państwowe. w końcu wielu upra- 
wiało ten zawód dla samego zdobycia 


Jak Paul Valery 


kupił sobie 5 palt 


(m) Jednym z kandydatów dotego- 
rocznej literackiej nagrody Nobla jest 
poeta francuski Paul Valery. A w związ 
ku z tem już dziś kursuje cały szereg a- 
negdotek i dykteryjek o tym świetnym 
przedstawicielu współczesnej literatury. 


W tych dniach również miał miejsce 
niezmiernie humorystyczny wypadek- 
W pewnym kółku literackim omawiano 
szanse Pawla Valery, gdy nagle ode- 
zwał się jakiś pisarz. mało znany, że 


Valery nie powinien otrzymać nagrody, 


pareaz i tak jest człowiekiem bóga- 
ym, 

-— Na podstawie czego pan tak są' 
dzi? — zapytano. 

— Jakto? Sam widziałem, jak za- 
mawiał u krawca odrazu 5 palt. Któż 
w dzisiejszych czasach może zamawiać 
sobię odrazu tyle palt? 


W odpowiedzi rozległ się głośny 
śmiech. Skomfudowaremu pisarzowi po- 
śpiesznie wyjaśniono, że fakt ten bynaj- 
mniej me śwladczv o bogactwie Vale- 
ry. lecz o jego dobrem sercu. 


Ma on! 


tzenię niezwykłe 


rarlamentu franenskłego 1 niezliczone 


„statnich latach był już właścicielem 


| Gdy Castellano powrócił ze swą mło /lumy, które ubóstwiałv markiza za je- |włelkiego zakładu, osobiście zjawiał się 


f 


Frgzura a 


ia... Maris 


MHawet uczesanie włosów ma m Rosji swé? 
młasnuy styf 


Jak wychowuje się 


W Paryżu wygłosił niedawno odczyt 
o Rosji sowieckiej nieaki Moskwin, 
„byłv obywatel Sowetów i członek 
 partji komunistycznej. który uciekł jed 
inak z Rosji i slal} się zdeklarowanym 
iwrogiem bolszewików. i 
| W odczycie swojm dał Moskwin 
"kilka nader ciekawych szczegółów z 
życia i obyczajów współczesnej mło- 
dzieży rosvjsk ej. i 

Bcznośrędnio po śmercj Lemna. — 
opowiada Moskwin, wstąpiło w szere- 
gi organizacj młodzieży komunistycz- 
ltezw. „Komsamoły” setki tysięcy no- 
wych członków. Dziś rozwój tej orga- 
nizacj został zahamowany. 


W przemyśle ! gospodarstwie rol- 
nem młodzież odgrywa dominują 'a ru- 
ja najwvższym zaufaniem. Młodzież ta 
jest wierna reżymowi  sowieck'ernu, 
gdyż nie ma ona przeszłości burżuazył 
nej i nie zna Europy, lub zna ją w 
oświetleniu partji komunistycznej, lub 
marksiźmie wvkładana jest w szkołac 
od najniższych klas, i to, co się vheznie 
jdzeje w Rosii wydaje się młodzieży od 
Ijawem zunelnie normalnym. Dia mto- 
dzieńca. który ukończył szkołę w Ro- 
sji sowieckiej, wszystkie drogi stoją 
otworem. 
| Z młodzieży rekrutują się „oddziały 
szturmowe pracy“, czyli adziały wz% 
rowe. ona też tworzy kadry e"tuzja= 
stów ustroju sowieckiego. azitatorów ! 
działaczy kulturalnvch. Naogół młodzi 
ludzie zajmują  naiwyższe stanowiska 
'w rządach sowietów. 


Ciekawy jest wvelad zewnętrzny 


lẹ, ponieważ władza sowiecka ohdarza | 


młodzież sowiecka? 


'— wyglądają wszyscy jednakowo, 

| Przedewszystkiem zaniknął całkowi- 
cie zwyczaj noszenia biżuteri! i wszel- 
kich ozdób, Nikt z młodzieży w Rosi! 
nie nosi pierścionków, bransolet ! na- 
wet kolczyków.  Gdybv jakiś młody 
człowiek, lub panna ukazali się w pu- 
blicznem miejscu z pierścionkiem. lub 
bransoletką, 
największych kpin. 

Również czesanie głowy ma swól 
styl sowiecki. Zasadniczo młodzież po. 
'zwała włosom swoim rosnąć dziko, jak 
chce matura, a łeśli sie czeszą. to tylko 
na jeża „a la Karoj Marks“ p'd żad- 
nymi jednak pozorem nikt nie będzie 
czesał się z przedziałem, gdyż tak nosił 
się ostatni car Mikołaj II- 

Ustrój sowłęcki stworzył nową, 
swoistą moralność. Za jakicś wykro- 
czenie nie spotvka nikogo żadna kara. 
lecz prześladowany on jest stałemi kpi- 
nam i śmięchem. Ostatmo prasa so* 
wiecka podiela agitację za noszeniem 
kapeluszy i krawatów. które do tej pa- 
ry są wśród młodzieży prawie całkiem 
nieznane. Jedvnvm strojem jest bluza 
rosviska. Wprawdzie Kalinin, Litwinow 
i Łunaczarski ub'eralją się nawet ele- 
gancko, lecz dla nich stosuje się wviąt- 
kową miarę, ze względu na stały ich 
kontakt z burżuazyjnym św.atem Eu- 
|ropy. 
| W Rosi zaniknął całkowicie typ 
krawca. istnieją tylko fabryk! krawiec- 


kie. gdzie ubrania produkowane sa ma-| 


sowo. t. zw. „krawiec na miare". na- 
ileży tutaj do rzadkości, W dziedzinie 
odżywiafa młodzież wykazuje najwiek- 


pieciu siostrzeńców, zmajdujących się w młodzieży. Młodzi ludzie i panny. n'e- szą wstrzemiężliwość — je ona, co tvl- 
wielkiej nędzy I dla nich to właśnie ob- zależnie ad tego czy Są oni towarzv- ko popada pod reke. nrzvczem żołądki 
stałował owe palta. 


‘szam! partyjnym, czy też bezpartyj- 


mają wszyscy niemal żelazne. 


nymi. lub nawet kontrewolucjonistani! b 


iby się oni objektami! ; 
Pe Madda | (markiza sprawiał wrażenie biura pò- 


codziennie rano w mieszkaniu markiza, 
by go ogolić i uczesać, 

Markiz był niezwykle dobrym czło” 
wiekiem. Nigdy nikogo nie skrzywdził 
t chyba na całym Świecie nie znalaziby 
się człowiek. który mialby do niego ja- 
kąkolwick - pretensie — orowiada Er- 
nest, — Najlepszym dowodem jaki to 
ył człowiek. jest takt. t} mimo. że mar- 
kłz był przedstawicielem arystokracji, 
mino, że był człowiekiem bardzo boga- 
tym + rzucał pieniędzmi na prawo i te- 
wo. lud paryski ubóstwiał go. Markiz 
często odbywał Spacery mo ubogich 
dzielnicach Paryża i nie było wówczas 
czlowieka, któremuby nie romógł w 
wiekszym lub mniejszym stonniu. 

Byt okres. gdy prywatny gabinet 


średnictwa posad. Markiz oznaczył bov 
wiem specjalne godztny, w czasie któ: 
rych mogli do niego zgłaszać się różni 
petenci Starał się pomagać wszystkim. 
Pewnego razu do gabinetu jego wpadł 
lakiś opryszek z rewolwerem w ręku, 
domagając się wydania soble większe 
sumy. Markiz wysłuchał go z uśmie- 
chem i oświadczył, że w noczekalni fe- 
go iest obecnie c©koło 300 ludzi. Jeśli 
łeden z tych ludzi przyzna. że nowirien 
dać pieniadze. bez wniknięcia na jaki cel 
te pieniądze tda, wówczas da mu oli 
pięć razy więcej, niż sam żądał. 

Równocześnie markiz nacisnął dzwo 
nek. który oznaczał, że może wejść na- 
stępny petent. Onprvszek został natvch 
„miast obezwładriony. A gdy go prowa 
dzono do komisarjatu, wszyscy żyli go 
ra ulicy. 

— Kogo chciałeś ograbić? 
markiza? 

Takim bvł ten człowiek. któremu ca- 
ły Paryż złożył ostatni hołd, odprowa= 
dzaiąc jego zwłoki na cmentarz. 

Fryzjer Errest otrzymał od markt 
za, bezpośrednio przed jego zgonem, 
książkę z własnoręczną dedykacją. Na* 
pis brzmiał: 

— Mojemu wiernemn Ernestowi, naf 
łenszemu przyjacielowi. Boni de Ca- 


Naszego 


lstellano. 
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Tragiczne zeznania morfinistów 


Proces dr. Gasikowskiego odroczony do dnia 7 listopada 


Poznań, 5 listopada. Dr. Gęsikowski dostarczał mu mor” 
W dniu wczorajszym przed sądem finę w 20%0-gramowych butelkach, po” 
apelacyjnym toczył się w dalszym wą- bierając po. 30 zł. Dopiero przed 6-ciu 
gu proces przeciwko d-rowi Gęsikow- miesiącami Żółtowski udał się do in- 
skiemu, |nego lekarza i dzięki długotrwałej ku- 
Sąd przesłuchał szereg świadków, z racji zdołał się uwolnić od strasznego 
których najciekawsze zeznania złożył nałogu. 
świadek hr. Żółtowski, który oświad- : Pozostali świadkowie zeznawali 
czył, że już od roku 1925-go, a więc od wszyscy bardzo obciążająco dla oskar- 
róku, w którym oskarżony Ctrzymał żonego. twierdzac.że otrzymywali cd 
patent lekarza, świadek otrzymywał niego morfinę, którą się narkotyzowal. 
od niego za zapłatą morfinę ! po kilku M. in. zeznawał świadek p. W K. 
miesiacach stał się nałogowcem. dawny właściciel dwuch pięknych ka” 


Strzały przed procfiomnią 


Młoda kobieta zlekceważyła ostrzeżenia żołnierza 


A Wilno, 5 listopada, |ko ranna osunęła się na ziemię. Na od- 
W dniu wczorajszym na Zwierzyń: głos strzałów nadbiegli wartownicy, | 
cu w pobliżu prochowni przy ul. L'pu- którzy zaalarmowali pogotowie ratun- 
wej miał miejsce następujący wypa* | kowe. ? 
deki: IE y Lekarz pogotowia po stwierizoniu, | 
Mniej więcej około godziny 10 zra-|że stan rannej jest bardzo ciężki, prze” 
na, stojący na warcie żołnierz zauwa-|wiózł ją niezwłocznie nie szpitala Św. 
żył jakąś nieznaną kob'etę, która muno | Jakóba. 
zakazu zdążała w kierunku prochowti.| Ze znalezionych dokumentów zosta” 
, N okrzyk żołnierza „stój“. kobieta ło stwierdzone, że jest to Kaz miera Pa- 
nie zwróciła uwagi i w dalszym ciągu rafjanowicz, stała mieszkanka wsi Pla- 
zdążała w kierunku prochowni, Ware |cidziszki. gminy rzeszańskiej. 
townik wówczas po raz drugi zażądał, | Jak już wykazało dochodzenie, Pa- 
by zatrzymała się, a gdy powtórne we” | rafjanow czowa zbierała liście po jed- 
zwanie nie poskutkowało, oddał ze nej stronie fortu, mąż jej po drvziej, 
swego karabinu strzał w powietrze. | Parafjanowiczowa niedozwoloną 
„ Wystrzał spowodował wrecz od-; drogą, jako najbliższą, chciała przedo- 
mienny skutek. gdyż kobieta. miasz za” |stać się do męża. 
trzymać się, zaczęła szybke oddalać 
się od prochowni. Żołnierz oddał wów- 
czas powtórnie wystrzał w górę, a gdy 
to mię poskutkowało, strzelił w kierun- 
ku uciekającej. 
Kula trafila kobietę w plecy, C'ęż- 
Łuck, 5 listopada. 


CAS b N © | We wsl Ptycze, gminy Werba,. za- 


pale DZIŚ 1 DNI NASTĘPNYCH! |.nożny, gospodarz.. Ignacy Tymoszczuk 
"Jean Crawiord NM rase | 6 listów z żądaniem złożenia 
40—1 Clark Gable | w wyznaczonych miejscach pod groźbą 
podpalenia, różnych kwot pieniężnych. 
Tymoszczuk o każdym otrzymanym 
liście zawiadamiał policję, która urzą- 
dziła zasadzkę, każąc gospodarzowi zło 
żyć w określonem w liście mielscu, pod 
mostem obok szosy kopertę, 


ns; 


w filmie 


KOBIET) BEL PAZDSIŁDKĆJ 


Początek o godz. 12 w poł. 


$powiedź 


prowofkatora łódzkieśo 
SzemeryńskieE$O 


Lata 1904 do 1908 były w Polsce o- |służyłi, byli natomiast tacy, którzy czu- 
kresem największego rozwoju ruchu ro. jąc palący się grunt pod nogami, lub woj 
botniczego i walk o niepodległość Pol- ;dręczeni wyrzutami sumierra, W odpo* | 
ski, a zarazem by to okres największe- | wiednim czasie wycofywali się ze zdra 
go panowania czarnej reakcji i bczlito- jdzieckiej roboty i opuszczali na zaw* 
snych prześladowań. W tym czasie |Sze kraj, 
ruch robotniczy i niepodległościowy o-| Jednym z pa smutnych bohaterów, 
bjął szerokie masy stolicy pracy. Orga-|który zdradził swoich towarzyszy, öd- 
nizowanie kadr socjalistycznych, ajļdając ich za nędzne srebrniki w ręce 
szczególnie praca rewolucyfna była pro | carskich siepaczy był prowokator łódz: | 
wadzoną oczywiście konspiracyjnie w |ki Szemeryński, Szemerytiski żyje pó, 
„podziemiach. Dlatego też wprost fizy- | dziś dzień i mieszka obeciie w Ate- 
czną niemożliwością było ustrzec się |ryce, 
od wszelkiego rodzaju prowakacyj i Pomimo, że nędzną swoją roboie 
prowokatorów. Prowokatorzy jak czer- |prowokatorską uprawiał w ciągu 3-ch 
wie toczyli organizmy partyj socjalisty- |diugich lat, n „został on przez partię 
cznych í narodowych. | zdemaskowany i udało mu się w odpo- 

sidła swoje zaplątali oni nieraz j wiednim czasie zbiec za $tanicę. 
Bogu ducha winnych ludzi, którzy ży- Prowokator ten, który i się 
ciem przypłaciii gorliwość prowokato= |fortuny za oceanem, bawił niedawno w 
rów i łapaczy. Obowiązek swój dostar- | Łodzi, gdzie zetknąwszy Się z piszą- 
czenia jaknajwiększej ilości ofiar na*|Cym te słowa pełen skruchy i żalu, spo- 
czelnikom ochrany carskiej, spełniali 
„sumtennie”. dzięki czemu zapwłniały 


| 


torskiej roboty, pozwalając na opubiiko 
się szczelnie cele więzienia przy ulicy | wanie tego materjału. Nawrócony zdraj| 
Długiej, Aparat czuwający nad kontro+|ca zdaje sobie dokładnie sprawę. że, 
lowariem  „prawomyślności* podda- |hańba jego nigdy zmyta nie będzie i że 
nych jego carskiej mości. funkcjonował | p'ętno prowokatora zostanie po wsze 
sprawnie, przy zgrzycie słynnych „huj czasy na jego czole. Pociesza się om je- 
śtawek* kata Fremla. |dnak tem, że popiera hojnie organiza*| 
Prowokatorów jednak prędzej czy |cie robotnicze w Ameryce, 
później wykrywano. Ulegali oni wów | — Było to lat temu przeszło 25, zá- 
czas zastużonemi i smutnemu losowi. |czyna smutną swoją spowiedź prowo- 
Wielu z nich zostało sprzątniętych kator Szemeryński — bylem wówczas 
o ABA w jednej z piekarń łódz- 
kich. 


przez bojówki partyjne, wielu padło o*| 
farami ochrany, której się dobrze wy- | 


SM. TZESSEŚS 


Bielsko i Biała tona 


| kami nafiowemi, bądź świecami. 


Tajemnica sześciu listów 


Szantażysta skazany na rok więzienia 


do której stał na rok więzienia. 


wiadał się ze swojej niecnej prowoka»j C/€ 
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Nię wolno urządzać 


na ulicach łoteryj 


Łódź, 5 listopada. 
Ponieważ władze miasta zaobserwo* 
waty znaczny wzrost wypadków urzą- 
dzenia na ulicach lotervi, kół szczęścia 
itp. imprez, których właściciele nie za- 
wsze posiądają upoważnienia starostwa 
— w tych dniach zostaną na miasto de- 


mienic w Poznaniu i składu z narzę- y A f rE 
i akiraepi i kt i „|legowani urzędnicy, którzy zajmą się tą 
dziami chirurgicznemi, który stracił ca BOTANA. 


ły swój malątek na morilnę, Dwaj inni uż) 
spełniali u doktora najgorsze postut!, | W wypadku stwierdzenia, iż impra 
aby dostać morfinę. f api te b tes oi AŚ 
i cesu odbędzie w dán. wiascie gdzie enięty e 
bag 7 acai 7 powiedzialności. (ak). 
iach 


we oodmóć 
W GIEMNOŚĆ 
Strejk elektryczny trwa w dalszym ciągu 
Bielsko, 5 listopada. mitetu do walki o zniżkę cen prądu nie 
Strajk konsumentów prądu elektrycz uległo dotąd zmianie. 
nego w Bielsku i Białej trwa nadal. Sądząc z nastrojów, 
Zarówno wczoraj wieczorem, jak iļ sie przeciągnie. 


w dniu dzisiejszym, wszystkie okna 
wystawowe były oświetlone bądź łamp 


LIBERTI 


straik jeszcze 


Heine-Medina 
w Lublinie 
Lublin, 5 listopada. 

Wielkie zaniepokojenie w tutejszych 
sferach lekarskich wywołał fakt poja- 
wienia sę na terenie Lublina choroby 
paraliżu dziecięcego t. zw. „Heine-Me- 
dine“, 


AAWZZZAAZAZZAZZAZAZE 


Miasto przybrało dość ponury wy* 
gląd, albowiem z okien mie miga już 
światło elektryczne, a wszędzie widać 
przyćmione światło lamp naftowych lub 
świec. > 

W niektórych mieszkaniach zdzie 
zainstalowany jest gaz, palą się lampy 
gazowe. Agitacja za wytrwaniem przy 
strajku prowadzona jest energiczaje w 
dalszym ciągu, przez specjalnie wyło- 
niony z pośród miejscowego społeczeń- 
stwa koinitet straikowy. 

Negatywne stanowisko elektrowni 
bielskiej w stosunku do postulatów ko- 
ORTO RERE a TSR OA TRZA 


s.. 


zamiast pieniędzy złożono skrawki pa- 
pieru. | 
Fortel ten wdał się, albowiem w chwi- 
li zbliżenia się osobnika do tego miejsca 
dla odbioru znajdującej się tam kopet- 
ty, posterunkowi wyszli ze swolch kry- 
jówek | zatrzymali szantażystę, którym 
ókazał się miejscowy gospodarz Paweł 
Kolinicz: 

Postawłony przed sąd. skazany z0- 


Km 


R BRI 


Do Hois w szwach RT 
ZZOZZZOCEIECEJEJE: 


Nadszedł rok 1905, okres burzli=|naznaczonego celu, skierowałem swo- 
wych zajść rewolucyjnych. Jako zdecy jie kroki na ulicę Solną. Prześladowca 
dowany socjalista, nie choałem wie- | mój zorientował się widocznie, że chcę 
dzieć o żadnych kompromisach — by-| go wywieść w pole i dlatego odrazu 
łem członkiem „Bundu“. gotów zawsze |muie zatrzymał i odprowadził do żan- 
na wszelkie rozkazy partii. Nie znałem, darmerji. 
lęku i obawy, aresztowania lub nawet) W poczekalni, prowadzącej do ga- 
śmierci. W partii należycie mnie oce- |binetu naczelnika Żżandarmerji, zasta- 
nili. Aczkolwiek nie byłem wtajemni- | em jeszcze 8-miu ludzi, którzy zdawali 
czony w pracę konspiracyjną, używano | mi się być również aresztowanymi, jak 
mnie jednak do odpowiedzialnej roboty. jja, Była to jednak fatalna omyłka, któ- 
Pówierzano mi nieraz odbieranie niele-irą musiałem później srodze odpokuto- 
żalnej bibuły, lub proklamacyj od spe-|wać. Po odejściu żandarmów języki 
cjalnych wysłanników lub z konspira- nam się rozwiązały i każdy z areszto- 
čyjnej drukarni. Tę nielegala literaturę | wanych, kinąc siarczyście na reżym 
rozdawałem ludziom, którzy w pew |carski i jego satrapów, opowiadzł przy 
nych umówionych miejscach oczekiwa: jjakiej robocie został przyłapany. 

li mnie z umówionem hasłem. lub zna*| Sześciu aresztowanych należało we 
kiem. Powierzoną mi misję spełniałem dług ich zwierzeń do P. P» S, i do S. D. 
zawsze Stumiennie i nieraz cudem nie- |jedna zaś młoda panna o wyłątkowej 
mal wyślizziwałem Się z rąk żŻandar* | urodzie, wyznała, że należy do „Social- 
mów rosyjskich, Tak było na początku. | demokracji" i zajmowała się przemyca- 
Z czasem zostałem wciągnięty do bar-iniem z Sosnowca broni do łódzkiej Or- 
dziej odpowiedzialnej roboty partyjnej, |ganizaci, Według jej opowiadań zosta- 
jak: organizowanie kółek, wynajmiowa*|ła ona aresztowana na dworcu fabry- 
mie mieszkań dia konspiracyjnych ze*icznym, w chwili, gdy wysiadała z por 
brań, wynajdywanie odpowiednich | ciagu, przybywającego od gramicy nie- 
miejsc dla ukrycia towarzyszy ucieki- | mieckiej. 

nierów, lub poszukiwanych przez poli- 


— Cztery rewolwery systemu „Mau 
zera” zabrały mi te psy, jęczała ona za* 
łamując z rozpaczy ręce. Jestem ciężko 
chora, nie przetrzymam tego, jeśli nie- 
ltościwi żandarmi będą mmie jesżcze 
katować! Przysuwając się blisko do 
$ 1 roDO mnie. zajrzała mi prosto w oczy i gło- 
rzen'e moje prędko się ziściło. „, sem błazalnym powiedziała: „Towarzy 

Pewnego razu idąc ulicą Średnią |szu, widzę, że jesteście odważnym dzia 
(Pomorską) do pewnej kobiety, której łaczem partyjnym, musicie mne rato- 
nazwisko, 0 ile się nie mylę btzmiiało— | wać! — przytem tak serdecznie i tak 
Kreczmer, by wynająć u niej t”teszka* silnie ściskała moje dłonie, że aż mi się 


Pracowałem z pełnem oddaniem i o- 
ftlarnością, nieraz myślałem sobie, jak 
szczęśliwy będę. gdv zostanę areszto" 
wany i będę mógł cierpieć dla rewolu- 
cii, dla dobra partji i robotników. Ma- 


nie dla odbycia tam konspiracyjnego ze zrobiło gorąco. 
brania, spostrzegem, jestem Śledzony 
przez szpiola, Zamiast więc udać się do (Dalszy ciąg hitro} 


Wybór kawałów 


Alojzy Pompka podpił sobie troszeczkę. Na 
ulicy znowu zatrzymał się przed szynkiem. 


5 X1 


wodocią$śore. 


Pierwsze dni listopada przypomina” 
ją nam już zbyt dotkliwie zbliżającą się 
zimę. Prawdz'we szarugi jesienne 1 

przejmujące cliłody przetsiączająż się 
stopniowo w coraz 
pewniejsze mrozy. 

Rtęć w barometrze opada coraz ni- 

żej, oscyluiąc wokół zera. Lada dzień 


Był.to narożny szynk, mający dwa wejścia. słupek rtęci nie dosięgn e już zera i za- 


Pompka wchodzi i prosi o jedną czystą. 


marznie woda w rynsztokach i rozpo- 


— Nie dam panu, bo pan Już jest dość pila- czule się z tak wielkiem upragnien'em 


ny! — odpowlada szynkarz. 

„Pompka wychodzi, skręca na rogu i wcho= 
dzi ido tego samego szynku druglem wejściem, 
prosząc o kieliszek czystej. 

‘— Powiedziałem, że nie dam panut.. 

Pompka wychodzi, zawraca, skręca I wcho- 
dzł.do tego samego szynku pierwszom woj- 
ścicmi. 


— dle razy mam panu mówić, że nie dosta- | może się dziś zdobyć. 


mie pan anl kropli!?... 


ślę w głowę I powiada zdumiony: 
s Prze.. przepraszam, czy wszystkie katj.. 


knajpy A do pana? 
-r 


przez młodzięż oczekiwany 
sezon ślizgawkowy, 

Zanim jednak to nastąpi należy sę 
zaopatrzyć w węgiel. Łatwo powie” 
dzieć, trudn- aj wykonać. „Zaopatrzyć 
się w węgiel“ to znaczy 

wyłożyć gotówkę, 
a na tak wielkie bohaterstwo n'e każdy 
Przygotowanię 


węgla na zimę związane jest ponadto z daje się zauważyć w tym roku znaczne | 
„Pompka przygląda się szynkarzowi, skrobie innemi jeszcze trudnościam.. 


|do kiórej węgiel ten ma być ódsypanńy, 


i winna mieć odpowiedni e 
zabezpieczenie, 
Już dz'$ wyspecjalizowami złodzie- 


TXSRESS 
Zimna sie zbliża... 


Zaopautrzyć drzwi i okna. — Żańczpieczyć rury 


1932 


— Sanie futra. 
pr | zaopatrzyć drzwi i okna 
flcowemi obiciami. W pismach ogła* 
szają się już. specjaliści tych spraw. Ta- 
kie rzeczy winien wykonać, tylko spe- 
cjalista, gdyż niefachowe zaopatrzenie 
okien ne daje żadnego pożytku. 
Zbliżająca -się ż:ma nakłada również 
obowiązki na administratorów i dozor- 
ców, domowych. Należy już dzś, zanim 
nastały mrozy zabezpieczyć wszyst- 
kie 
rury wodociągowe, 
aby potem n:e zamarzała w nich woda. 
W micezkaniach przed napaleniem 
należy sprawdzić. czy 


oce 

są w porządku, gdyż zazwyczaj o tej po 
rze zdarzają sę wypadki zaczaądzen:a. 
D!a zdunów jest to okres sezonowy. 


7 Arnhrefód. 


unekóiwa wśród 
artystów 


Jak umarł słynny komik 
ı Maks Linder? 


(lu) W Paryżu wybucha obecnie 
epidemia sainobójstw wśród ariystów. 
Dwie młode artystki f.linowe znałezio- 
no martwe w Lasku Bulońskim. Nastę- 
pnege dnia popełnił samobójstwo uta- 
lentowany artysta teatralny. Młodziut- 
ka tancerka z „Casinò de Paris“ odkrę- 
cila kurek gazowy w swem mieszka* 
nu. . Tego samego. wieczoru zastępo~“ 
wat ją już ktoś inny podczas przedsta- 


Mimo kryzysu w branży futrzanej; wienia. 


częciu sezonu przedzmowego. Zwraca 
Przedpwszystkiem uwagę n czwykła 
taniość futer. 
Przyzwoite futro damskie moża 


Dwaj. odgadywacze * cudzych myśli Jadą w:jaszkowie skradają się do piwnic, by dziś kupić ża Ż00 — 400 złotych- 


ledtysn przedziaje z Łodzi do Warszawy, W, równi eż „zaopatrzyć się“ w węgiel nia | 


przedziale więcej uikogo niema. Obydwaj pasa- zimę... 


żerowie siedzą w milczeniu. 
W Koluszkach jeden z nich wstaje nagle l 
powiada do milczącego współpasażera: 


| 


Kto nie ma węgla, win'en przynaj- 
mniej postarać się, by mróz z „zćwnątrz | 
mał trudnieszy dostep do wtószkania. 


— Nie mom zamiaru dłużej się z pancm W tym celu należy zawczasu 


sprzecząć l NYBOCHE 
ss 
"Hiszpan, Amerykanin i Szkot rozmawłają o 
tem, coby było, gdyby pewnego dnia każdy z 
mich obudził się jako milloner 
Hiszpan oświadczył: 
— QOdkupiłbym nareszcie wielką areng, na 
którćj odbywałyby się walki byków! 
Amerykanin odparł bez namysłu: 
— A ja odbyłbym podróż naokoło świata. 
-— A Ja — rzekł Szkot -=-= półożyłbym się 
znowu spać, może wyszedłby z tcgo jeszcze 
jeden millons 
** 


«= 
Wiadomo, że czasy są ciężkie.. Mayer spo- 


tyka wE „Łodzi na ulicy swego znajomego Lipo- ; 12 15—1355: 


WETA. 
„.=.Panie Mayer — powiada Lipower pożycz í 
mi pan szybka 25 groszy... 
* — Poco panu 25 groszy?.. 
z — Muszę mieć na tramwaj.. Chcę pojechać 
do Samowarczyka, on mi obiecał pożyczyć zło- 
tówkę.., Ze złotówką mogę już wejść do ka: 
włarm, gdzie spotkam pewnie Salomonowera, ` 
który ma mi pożyczyć 3 złote.. Za trzy złote 
mogę już połechać do Rogowa, gdzie mieszka 
moja: ciotka 1 od niej pożyczę sobie pięć zło- 
tych na dalszą podróż do Warszawy... 
— I poco pan chce jechać do Warszawy”?.. 
*— Co znaczy poco?., W Warszawie fest do, 


Tranzakcje w sklepach futrzanych 
załatwia się przeważne na podstawie 
i gotówkowej, gdyż kljenći uzyskują 
przeż to znaczniejszy rabat, co bardziej 
jin się opłaca. 


T maa ninas WYCH 


Hoo? Tu radze?.. 


PROGRAM ŁÓDZKIEJ ROZGŁOŚNI 
„POLSKIEGO RADJA". 
SOEOTĄ, dnia 5-go lisióżada, 
11.40—11.50: Codzienny Przeglad Prasy Pól: 


skiej. í 
11.50—11.55: Kamunikat Meteor. Gł. Woọoisk. St. 


Meteor. dla komun. lotn. 

11.58 - 12.05: Svgnał czasu z Warszawy. Hei- 
nał z wieżv Mariackiei w Krakowie, = ~ 
1205— 12.10: Odczytanie programu na -dzień 
bieżacy. 
12.10—13 70: 


Plyty gramofonowe, 
13.10-—13 15; $ 


Komunikat meteorologiczny, 
Poranek szkolny ze Lwowa, 
1355—1550: Przerwa, 
15.50—16,00; 
kie omówi i odpowiedzi udzieli z -famienia 
kj pa Naukowó- Wydawnictego, 
I. rg. 
16.00—16.25: Transmisja słuchowiska z Krakówa 
Baj „Dziecko gwiazdy% podług Oskara 
dei, 


/16,25—16.40; Płyty gramofonowe, 
16. 40—17 60: PA po o Polskę = Wil. 


1735—1740; Wiadomości bieżące, 

17,40—17.55; Odczyt aktualny, 

17.55—18.00: Odczytanie programu na dzień 
następny, 


zrobienia wielki Interes, na którym mozę zaros. 1$.00—19.00: Transmisja Nabożeństwa z a 


bić blisko 10 złotych}... 
ss 


*Lipower udał się do dentysty ! kazał Sobie 
wslawić cztery sztuczne zęby. 

Dentysta wykonał z]ecenie. Gdy zęby zosta- 
ły luż wstawione, Lipower wręczył dentyście 
jako pierwszą ratę dwa banknoty dwudzie- 
stozłotowe. 

Dentysta obejrzał 
rzekł: . 

nm Te pieniądze są fałszywe. 
—No, to co? — oburza się Lipower. — 
A te zęby, co pan mi wstawił, są prawdziwe? 


KONN CIK Y 


TEATR- MIEJSKI. 

Dzis, w sobotę, o godzinie 4-ej poł, dla 
najszerszych mas (po cenach popularnych od 
30 groszy do 2 zł.) oraz w niedzielę o godzinie 
4ej.po poł. qwa ostatnie powtórzenia powodze_ 
niowego „ „Marjusza”, 

Dziś i dni następnych wieczorem publiczność 
w dalszym ciągu zapelnia szczelnie wid iwn'ę, 
oklaskując gorąco świelną grę St. Wysockizj, 
kreującej popisową rolę w pogodnej komedj: 
„Mademoiselle“, 


TEATR KAMERALNY, 

Dziś, w sobotę i dni następnych wieczorem 
bawić nas będzie plna werwy : humoru sius 
procentowa farsa P. Franka „Rambrandt na 
sprzedaż”. Kapitalny Michał Znizz święci tu 
analogiczny triumf, jak w niezapomnianym „Hai. 
Hau". W. innych rolach; Morska, Wasiutyńska, 
Balcerzak, Brodniewicz, Gurynowicz. Heńcza, 
Mod-zeński, Winawer ı reżyser sztuki Szle- 


tyński, 


dokładnie banknoty I 


TEATR „JI A R“, 
Dziś i dni następnych „Jarmark śmiechu” 
16 obrazów humoru, groteski, śmiechu, peśni 


tańców, Udział hierze caly zespół, — Początek, skiej. 


o godz, 6, 8 i 10 wieczorem, 


Bramy w Wilnie, 


0 22,40-—22.35; Felieton. ea 
W edomsści wojskówe i strzelecz |22 


19,001.19.20, Rozmżitości, 
19.20— 19.30: Kómunikat Izby Przem. Fandi. w 
Łodzi. repertuar teatrów. 
19.30—19.45: Na widnokręgu. 
19:45--20.60; Prasowy Dzenńik Radjowy. 
26.00—22.00: Muzyka Rage Wykónawcy; Or- 
kiestra PR. pod dyr. St. Nawrota, [da Łó-; 
ówna (klinga), Kazimierz Krukowski (bio- | 
nk) i L. Ursiem (akómp), przerwie; 
Yżadomości” sportowe Dod. Ry Pudbóweśo | 
Dziennika aqjowego, 
22.05—22,40: Koncert Chopinowski w wykona- 
nii Heleny Ottowej, 
„Znastrojów teatral. 
żych* — wy$śosi p, Helena Nadórna, 
0o; Urzędowy: kom, Inst, Meteor, i kos 
„mun'kat policyjny. 
23:00; Koncert życzefi ż płyt gramofonowych, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


Prasa francuska przy tej okazji przy 


Piwnica, ożywienie. Już dziś mówi się o rozpo" pomina, że serję samobójstw artysty- 


cznych, trwającą już od siedmiu lat. roż 
począł znakomity ongiś komik — 
Maks Linder. 

Któż go nie pamięta?.. Spodnie w 
paski, jaskółka, lEńiący cylinder, lase- 
czka, w dodatku twarz dandysa z żur- 
nalu mód — oto postać Maksa Lindera. 
Któż mógłby przypuszczać, żć ten naj- 
większy komik ekranowy przeżywa o- 
gromhy dramat rodzinńy?.., Los zesłał 
mu kob'etę. która miała 

powierzchowność anioła, a duszę 

diabła... 
Maks Linder znał ją jeszcze z Czasów 
Swego dzieciństwa. Razem bawili się w 


|dziecinnym pokóju. Miały lata. Dziew- 


czynka zamieniła się w piękną kobietę, 


|zakóchaną w „wielkim Maksie*, Ona 
miała lat 18, on już bl sko 40... 
Zostali małżeństwemi. Cały. Paryż 


„był na ich ślubie w kościele Saint - Ho- 
nórć. 

Ale już w tydzień po ślubie Maks 
Linder wpadł w bezgraniczną rożpacz. 

Kob eta, która wydawała mu się a- 
niołem. nie warta była jego m łóści. -— 
Maks Linder marżył:6 spokojnem życiu 
rodzintiem, 4 śtał Się ss 8 
, zabawką w ky tej przewrotnej 


Pamiętnk Maksa Ulądsti nigdy nie 


19.20. WIEDEŃ. Recital śpiew. Jerzego , zostanie ogłoszony. ale kto go czytał w 


akłanow 


rękopisie; wie. jak bardzo a1% sta cier- 


26,007 WIEDEŃ. „Marja Stuart'—sżtu- piał nad śwym lösemi, Dó ríg wódu nie 


ka Schillera. 


. kom. L ortzińga. 


z 2038. "BUDAPESZT. Koncert ku czci 
Emeryka Kalmana z udz. kompózy-|się-w Wiedniu. potem w Szwajcarji, 


ora. 
21.00. STRASBURG. Koncert symfon. 


lstrzelił ukalienĄ | 


Wstrząsająca tragedja 


Gdynia, 5 listopada. 

28-letni Alfons Karski był od 3-ch lat 
zaręczony z 22-letnią Alfredą Talków= 
ską. Miłość dwojga młodych zapówia- 
dała szczęśliwy związek. gdy nagle za- 
częło się coś psuć. Piękna panna Alfre- 
da coraz obojętnicj rozmawiała z na- 
rzeczonym, aż wreszcie oświaduzyła, 
że zaręczyny zrywa, bowiem kócha 
innego. 

Karski wpadł w rozpacz i oświad- 
czył, że raczej zabije ją i siebie, aniżeli 
odda ią komu innemu. 

Nikt jednak nie brał gróźb tych po- 
ważnie. 

Przed trzema dniami w chwili, kiedy 
panna Alfreda znajdowała się w skle- 


ozełnił Samobójstwo 


miłosna w Wąbrzeźnie 


| pie rzeźnickim swego brata, wpadł 


chciał dopiść'ć, gdyż mimo, wszystko 


ja 20:40 BERLIN. „Dèt Waffenschmied", |kochał jå tad życie, Pozóstawało więc 


jednó wyjście — śmierć... 
Póczatkówo óbo'e próbowali otruć 


, Sąadzonem im iednak było umrzeć w 
Paryża. w hotelu „Baltimore* na Wiel- 
kich Bulwarach. 

Większa aza weronalu i ótworze- 
nie Żył na tękach uwoóln' ły „wielkiego 
Maksa" od cierpień 

na ZAWSZE!.«« 

Było to dnia l-go listopada 

oku.,. 


Flm z przed 20 laty 


1925 


Karski i po krótkiej wymianie zdań, cieszy się w Paryżu największem 


gdy Talkowska óświadczyła mu. „że 
nigdy jego żoną nie zośtanie”. wyjał 


rewolwer i celnym strzałem położył | j;, 


trupem narzeczoną. 
Po dokonaniu zbrodni 


sklepu, przebiegł ulicami Kościuszki, 


Ryńkową i Przemysłową nie zatrzyma: 


ny przez nikogo. 

Ww 
samobójcy policja  ubczpi 
miejscu. 


nieszczęśliwym znaleziono 


| 1.200 zł. gotówką. 


Gajowy zastrzelił klusownika 


w lasach, należących do. ordynacji zamoyskiej 


Lublin, 5 listopada. 

Kłusownictwo szerzy się nadal w- la- 
sach województwa lubelskiego stanowiąc 
plage leśnictwa. 

Wypadek tragiczny miał znowu miej 
sce z kłusownikiem. który grasował w 
lasach należących do ordynacji zamoj- 
niedaleko wsi Zawady. 


Gajowy. Michał Szewczyk, zauwa= 


żywszy kłusownika rozkazał mu się za: Wodzeniem. 


trzymać, w odpowiedzi na co ten rzucił 
się na gajowego. W powstałej bójce | 
Szewczyk wystrzelił do napastnika, r 
niąc go ciężko: 
W -stanie beznadziejnym odwieziono 
go do szpitala, gdzie niebawem zmarł. 
Policja prowadzi dochodzenie. 


wybiegł ze 


pobliżu swego mieszkania pozba- 
wil się życia strzałem w serce. Zwłoki 
czyła na 


pówodzeniem 
(lu) Właściciel pewnego paryskiego 
a wpadł na śwetny pomysł powię* 
kszen a swych dochodów, Podczas gdy 


jinni właściciele kin wydzierają sobie z 
irak najńowsze filmy, płacąc za ne ol- 


brzymie sumy, on jednak obrał drogę 
wręcz przeciwną. 

Udał się do dawno już zapomniane- 
go biura filmowego i wśród rup'eci wy- 
szukał jak Ś stary obraz, w którym, 

Marlena Dietrich grata rolę statystki, 

Oprócz niej w filmie tym występował 
jeszcze Hans Albers. obecnie bożyszcze 
kobiet, a podówczas słaby aktorzyna i 
Willy Frisch, Oczywiście, że był to 
niemy obraz, Był to wogóle ieden -z fil- 
mów z pierwszego okresu sztuka fil- 
mowej. 

Obraz ten cieszył się ogromnem po- 
Żadna komedja Chaplina 
ne. wywołała na widowni takich 

salw. śmiechu. 


rå- | | Publicznóść dóstawała poprostu spaz- 
mów. 

Oczywiście, że obraz ten kosztował 
grosze, a właściciel kina, dzięki temu 
świetnemu pómysłowi podreperował so 
-ibię kasę na dłuższy okres czasu. 


TAJ 


Sensacyjna powleść 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI, 

Pewnej dżdżystej nocy dokonano nie- 
saniowitej zbrodni ma podmiejskiej szosie. 
Ofiaią niczwykłego zabójstwa padła młoda 
jeszcze i ładna hrabina Wilska. którą zna» 
leziono nazą przywiązaną do konia. Hrabina 
Wilska. była uduszona, W ręku jej- zuale- 
zioto strzępek listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej, 

Porębsbka fest biedna, 
dziewczyną. Na nią pada początkowo po- 
dejrzewie o udział w tej potwornej zbrodni. 
Wiadomo bowiem, że hrabina przed śfnier- 
cią miała wyjawić jakąś tajemnicę, doty- 
czącą życia Leny. Tajemnice tę zabrała jed- 
nak ze soba do grobu... 

Lena ma narzeczonego — doktora Ste- 
fana l.aseckicgo, który ją porzuca. gdyż 
zakochał się w pięknej artystce filmowej 
Wierze Tuchniskiej. pracującej w wytwórni 
Ro!l-Film*. Właściciele tej wytwórni jest 

Mueller, szpieg niemiecki, 

Cała wytwórnia jest. gniazdem szpiegow- 

skiem. a do tej bandy prócz Muellera oraz 

'Wiery Tucholskiej należy jeszcze „reży- 
ser" Lehman: i go 

Dzięki podstępow!i Mueller wciąga Lene 
do wytwórni. chcąc z tiiej również uczynić 
szpitga, Lena — nie podcjrzewalłąc nic złe- 
go — zaufała mu i wpadla w sprytnie za- 
stawione -sidla. Z A ; 

„W mocy zakrada się do poscistwa fran- 
cuskiego i zabija attache wojskowego, wy- 
kradając jednocześnie z biurka ważne do- 
kumenty. Wszystko to miało być grą fil- 
mową. lecz okazało. się rzeczywistością... 

Lena nie może się już wyzwolić z tych 
okrutnych sideł. Mueller uczynił z niej 
zwiazdę filmową — Inę Rey — a gdy spel- 
miła już swą rolę szpiega. zwinął przedsię- 
biorstwa i ulotnił się wraz z l.ehmannem i 
innymi. Ale ciągle jeszcze ma ją na oku | 
nie przestaje fcj szantażować. ` 

Wykryciem tei szaiki szpiegowskiej zai- 

- muja- siẹ trzej detektywi: — Jan Żegota 

Janusz Grant.| Wacław Kaleta.  . 

4 Fangai pkh sie: m EE aan 
w, cl. P *cżasu m ñ e'st 

nia swe obowiazki o: Aà 5 0% e ł 
b svh k : y t xp SYWa NEK 
ym ze współpracowników Mucl'era 


Aetos e yraa Pęk Fala "> 
Jedn 
„Jest również Adolf Krantznian, właściciel 
sklepu obuwia.. Żegota, Grant i Kaleta 
wraz z dwoma wywiadowcami: — Rekinem 
i Walewskim — zakradają się w nocy do 
owego sklepu. by. dokonać tam rewizji. 
Wszyscy trzej detektywi znikają w skiepie 
w faiemniczy sposób. 

Komisarz Wentzel deleguje wywiadowcę 
Rekina, aby aresztował Krantzimana w jego 
prywatnem mieszkaniu, ©, 

Rekin wsiadł do policyjnego auta I po- 
iechał 

Zamiast Krantzmana zastał w mieszkaniu 
jega wspólnika Raaba: który wskazuje po- 
licji drogę do podziemnej kryjówki szpie- 


gów, 
Wentzel zabrał ze sobą część policjan- 
tów wraz z Rekinem. di 
Przedstawiciele władz znaleźli się wśrót 
em Pok, A 3 
o wielu tarapatach udało Im się zwo! 
nić i ocucić Żegotę. Granta i Kalet i 
se 
$ 
Lena po nieudanym zamachu samohój- 
czym znalazła się w pałacu barona Regena. 
który jednocześnie jest właścicielem wiel- 
kiej. fabryki. W fabryce tej zredukowano 
wiclu robotników, między innemi równicź 
Kołaczka. który przybył da Leny, by po- 
skarżyć się na swói c'eżki los. 
Lena udaje się w odwiedziny. na ulicę 
Garncarska. gdzie mieszka Kołaczek. 
Na pla gad w tym samym domu mieszka 
oy robotnik Roman Żeber z żoną į córką 
k 


Lasecki zatęsknił do Leny I zawiadomił 
a. że chce się z nią rozmówić. Lena z bo 
em serca zrywa z nim na zawsze, Lasccki 

~ żegna ją rozgoryczony. 

Nadszedł dzień zaręczyn Leny z baronem 
Rezcnem. W pałacu panował uroczysty na- 
strój, Bal zaręczynowy zapowiadał się im- 
ponująco. 

W tym samym czasie na jednej z uliczek 
zdarzył sięi codziciiny -napozór wypadek, 

„dla Leny posiadający jednak kojosalne zna- 
czenie... A 7 

Policja zaaresztowała pijanego Tomphso. 

na, którego przesłuchuje prokurator, ` 
_ No, proszę powiedzeć, skąd pan ma 
pieniądze? — powtórzył pytanie proku- 


railor 
mi nie brak , — 


— Mmm no. O, forė 

I rozdałem dużo,, Z Felkiem na wódkę cho 
dziłem... e ń 3 

— Z jakim Felkkiem?.. — zapytał proku- 

rator, dajac jednocześnie znak dyżurnemu 

- | pó wi aby wszystko skrzętnie no. 


— Jakto z jakim?... Ano z Feikiem! 
Ogórkiem . Hym. co to z Mańką Graj- 
carkówną chcę się żenić... Kości mu 


SI i TR ań WR © Wazony EŃ GTE? 


EM 


| 


współczesna. 


nosa sprzątiiąć... uh, przepraszam... 
No, 
skąd macie te pieniądze?.,. 


(przepraszam... Ja mu mówię: „Z Tol- 
i 
ł 


| 


urodziłem i tu, psakrew. na szubie"icy 
zawisnę*, a on mnie tylko pcha zagra- 
nicę.. Niby, żebym do Niemiec jecha?, 
„tam mi da robotę... A ja gwiżdżę na je- 
igo robote., 
„ — Więc ten Niemiec dał wam pie- 
niądze? — badał go dalej prokurator. 
— A no właśnie... Niby za tę robo- 
tę, rozumiesz pan... uh, przepraszam,.. 


Zaczął się śmiać.. Wódką od nieęgó 
zalatywało, że aż prokurator odsunął 
się od niego. ; 

Przodownik ne wrnuszczał ołówka 
z rąk. Noiował każde jego słowo. 


'Tomplison przysunął swe krzesło 
biurka i począł czegoś szukać, 
— Czego pan szuka? — zapytał pro 


kurator. 
ślka, 


n 


| 


do 


— Tu przecie była jeszcze but 
no-nie?.. Uh. przepraszam..." ~. 

— Była, była... — nte przeczył pro- 
kurator, — Zaraz przyniosę całą bu- 
telkę wódki tylko powiedzcie mi teraz 
jak to było w tem poselstwie, co?... 

— W poselstwie?.. — powtórzył 


ski wyjechać nie clicę, tu się psiakreV szą 


| 


Tomphson, nie przestając szukać Due. 


'telki, —'A'co miało być?.. Ciachnęli- son!.. Ten 
i jaża | tel - „Excelsior! 


śmy: tego.: jak orrtam::. Duvala'i 


połamię. jak się od niej nie odwali.., Bo” chać Inę Rey.. Koniecznie dziś jeszzze. 
a nie taki, żeby mi dziewczynę z pod Może uda nam sę przyłapać tych Niem 


ców... Pan musi dziś jeszcze sprowa- 


dobrze. a powiedzcie m, dzić tu tę artystkę... Dziś — kon:ecz- 
; "., |nie.. Wydam panu zaraz naka 
— Pieniądze?.. Aha.. To ten Nie” towania... I rewizj 
miec-mi dal.. Ten, co to zagranicę w jej mieszkan u... 
lecz uczciwą Chciał mnie wysłać... Ja mu mówię, uh.. ona mieszka?... 


z aresz” 


— Wiem — odparł Wentzel. — Sty- 
łem, że dziś maią się odbyć jej zarę- 
czyny z baronem Rezenem... 


— Z baronem Regenem?.. Hm.. To! trzeźwieje... 
ykra historja... Ale cóż... Innej rady | rządnie..- 


prz 
miema:.. 


a ananun_an c 


KARABINY 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ JERZY BAK 


» BO NN 


ę przeprowadzić —!z niej teraz oka... 
Czy wie pan, gdzie śpię się trochę... 


ŻĘ 


— Więc panowie już wiecie co ro” 
bić?.. Proszę ją sprowadzić do Urzędu 
Śledczego... Teraz jest dziewiąta... Pro- 
szę się nie Śpieszyć.. Możecie ją Spro- 
wadzić nad ranem. Tylko nie spuszczać 

Ja tymczasem wy- 
Zadzwonicie do mme- 
No, serwus... 

I żegnając się z kierownikiem komi- 
sariatu, dodał: SA 

— A Tomphsora zatrzymajcie sobie 
narazie tutaj.. Niech się wyśpi i wy- 
Tylko zamknąć go no 
Potem sprowadzimy go do 


Musimy ją dziś przesłuchać...| Urzędu Śledczego i tam jeszcze raz 


Tu nie można się bawić w żadne cere-| przesłuchamy-.. 


giele.. Służba to służba... Zschce pan 
posłać na rewizię najzdolniejszych wy* 
wiadowców.. Niech wszystko dobrze 
przeszukają..- = 

W tej chwili drzwi 
progu stanęli Żegota i Grant- 

Obydwaj słyszeli, że w X komisarja- 


cię odbywa się przesłuchiwanie groźne-| Dajcie mi trochę odpocząć.. 
natychmiast, |za pół godziny. 


go przestępcy I przybyli 
by sprawdzić o co chodzi. 


Prókurator przywitał się z nimi. 


się otwarły i na| gg 


Komisarz Wentzel również wyszedł. 


Kierownik komisarjatu przywołał 
dwuch policjantów. 
— Póidziecie z panem Żegotą! — 
wiadczył, 
Żegota machnął ręką. ' 
— Jeszcze nie.. — odparł cłcho. — 
Przyjdę 


Skinął głową w stronę Granta i obaj 
wyszli z gabinetu. W milczenin zstę* 


— A, witam panów... — rzekł, wy-|POWal ze schodów. 


ciągając do nich rękę. — Dobrze, że 


panów widzę w tej chwilt.- 


W milczeniu przechodzili przez uli- 


Będziecie |cę. Wstąpili na rogu do cukierni. Kel- 


pewnie mieli robotę na całą noc.. Czy|ner podał im dwie szklanki herbaty. 


wiecie kto tu siedzi przed wami?... — 
zapytał, wskazując 
pijaka. 
Żegota przyjrzał mu się uważnie. 
ES Tomyphson!-. John Tomph 
eñ, którego szukaliśmy: w ho- 


Wpadł nareszcie w 


<w dakto* „ciachnęliśmy*"?P... Kto go |TASZE Tęce!.. * 


ciąchnął?... | 

— Ano kto?... Ja go ciachnąłem i ten 
Niemiec... Ale nie ten, co m! gotówk3 
dawał, tylko ten drugi, no... A. potem. 
uh, przepraszam... A potem w recy 


przyjechali z tą... jak-ona tam,.. z tą ar: Okazuje się. że Tomphson brał udział w į 


tystką filmową... - Rey,  cliolera, czy 
jak... -No i jeszcze raz go ciach no- 
żem. A potem to ja czmychnąłemi, no 
I basta.. 

Zaśmiał się znowu, wyciągając reko 
po butelkę, 

Prokurator zbliżył się do niego. —- 
Wszyscy nachyl:li glowy: 

— Co pan powiedział?... Rey?... Ar- 
iystka filmowa ?.., 

— Ano tak.. Przecie tam była. nie? 
Razem z tym Niemcem, nie?.., Przecie 
ją wpuszczałem!... 
Prokurator spojrzał na komisarza 
Wentzla. Przodownik zanotował pseu 


don m Leny. | 
- W gabinecie zapanowała cisza. — 
Tomphson podniósł się z krzesła. 

— No, sza-a-a-cunek dla państwa... 
Ja idę do domu, uh. przepraszam..: 
chwiejąc się na nogach. zmierzał 
ku drzwiom, jednak pol'cjant zatrzymał 
go łagodnie, mówiąc: 
— Pan się zatrzyma jeszcze trochę.. 


Posadzili go z powrotem przy biur- 
ku. Tomphson nie oponował. Tylko spoj 
rzał na biurko, zawalone papierami 1 
mruknął: i 

— Dobrze, uh... 
gdzie wódka?... 


przepraszam... a 


Prokurator odbył krótką. naradę z k 


Wenizlem. 1 
— Ten człowiek złożył sensacyjne 


zeznania... — szepnął prokurator. —|: 


Czy pan wie kim jest wspomniana prze 
zeń artystka filmowa: Ina Rey 2.: 

— Wiem... — odparł komisarz. — 
Łena Porębska... 

— Sprawa jest nie byle jaka... Che- 
dzi o tę aferę szpiegowską... Nareszcie 
mamy iuż w ręku jednego że Spraw: 
ców zabójstwa attache wojskowego 
.Duvala.. Musimy dziś jeszcze przesłu- 


Żegota nachmurzył czoło. 


Grant zbladł. Zrozumiał odrazu co 
się stało... 
— Wydostaliśmiy od niego cenne ze- 


zmania — mówił dalej prokurator. — 
zabójstwie Duvala.. Sam się do tego 
przyznał. wprawdzie po piianemu, ale 
pijani najczęściej mówią prawde... Po- 
zatem dowiedzieliśmy się od niego, że 
do tej afery wmieszana była ieszcze pa- 
m Ira Rev, znana artystka filmowa, któ 
ra.» 

Prokurator nie dokończył, gdyż w 
tej chwili Żegota oparł się o stół, jak- 
gdyby miał paść na ziemię. 

— Co się nanu stało? — zapytał pro 
kurator. — Dlaczego pan tak zbladł?... 

— Nic. panie prokuratorze.. To ta 
historja tak mnie oburzyła.-. To prze- 
cie... okropne... Skandal. 
= — Ą właśnie... Musimy dziś jeszcze 
tea panią Inę Rey... 


ZIŚ?... 
— Tak- Ona mieszka podobno w 
pałacu barona Regena.. Dziś ma się 
odbyć tam wielka uroczystość... 

— „Zaręczymtowa-.. 

— Właśnie... Skąd pan wie?... 

— Słyszałem.- 

— Mimo to musicie ją sprowadzić 
do Lęk Śledczego na przesłuchanie... 

— Kto?... =. 
" — Pan i Grant.. Weźmiecie dwuch 
policjantów do pomocy... Pan to uczy- 
ni dyskretnie. Tu jest rozkaz areszto- 
wania... Pozatem przenrrowadzicię re- 
wizję w całym pałacu.. No. ja już ucie- 
PO oJae się do komisarza Wentz- 
a, : 
— Pan będzie łaskaw do mnie za- 
dzwomić. gdy przyprowadzą tę artyst- 
kę... Chcę być obecny podczas prze- 
słuchama... Zegnam panów!.. 


Prokurator wyszedł. Tomphson za- 


snął. Głowę opuścił na prawe ramię, | 1a 


į 


Á A A WO e A 


Żegota zapalił mapierosa, westchnął 


na zasypiającego cjężko i spojrzawszy na przyjaciela, 7a- 


pytał: 

— No, CO ty na to?» 

— Ciężka sprawa... — odparł zmar- 
twiony Grant. — Tego ciosu nie spó- 
dzicwałem się. | 

— (irom z iasnero nieba.. Ale co 
teraz począć... Przecie ja jej nie mogę 
aresztować! To wykluczone!.. A jed- 
nak mam rozkaz!.. Rozkaz prokurato- 
rat.. To dla ninie święta rzecz!... 

Znowu westchnął ciężko i nie bacząc 
na to, że w cukierni byli również inni go- 
ście, począł spacerować po wielkiej sali. 
Ę Po chwili znowu zasiadł przy stoli- 
At 

— Akurat dziś... Jej zaręczyny... Bal. 
roście, baron — a tu nagle wchodzi po- 
licia i aresztuje pannę młodą... No?l.- 
I kto ma ją aresztować?!.. Jala Ja, 
rozumiesz?! i 

Grant milczał. Odrzucił niedopałek 
papierosa i odpał po namyśle: 


— Nię widzę żadnego wyjścia... Ab- 
solutnie.. Chyba niesubordynacja ii- 


sprawa dyscyplinarna. A możeby kto 
inny poszedł?... 
— To cóż z tego?.. My przynaj- 


mniej załatwimy jakoś delikatnie, inny 
AR ią jeszcze bardziej skompromito- 
wać... 
— Psi obowiązek. trudno.. — mrik- 
nął Grant. — Sytuacja bez wyjścia... 
Żegota spojrzał na zegarek. 


— Dziesiąta... Mamy jeszcze przed 
sobą długą noc. Naichętniej położył 
bym się spać. 

— Czy nie uważasz, że lepiej było- 


iby, gdvbyśmy wcześniej zawiadomili ją 


oparł się plecami o poręcz i głośno shra! 


pał. 
Komisarz Wentzel podszedł do wy- 
wiadowców: 


o tem”... 

— Nie... Niech się jeszczę nacieszy 
tą nocą zaręczynową.. Chciałbym jej 
zaoszczędzić jaknajwięcej zgryzot.. Mo- 
że jeszcze wykombinujermy coś przez te 
kiłka godzin... 

Żegota rzucał niedopałki papierosów 
na ziemię. Pod jego krzesłem zebrał się 
już stos niedopalków. Grant bębnit pal- 
cami po stole. 

Stos niedopałków wzbijał się ku gó- 
TzĘ» 

Zegar wybił pierwszą godzine. ' 

Żegota podniósł się ociężale z krze- 


(Dalszy ciąg jutro). 


zzz 
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Księgarz lubelski powiesił się w swym sklepie) *"u wiwe 


Wilno, 5 listopada. 
LL chirożli gdy komornik miał rozpocz aé czijramości €$zE=| Policja śledcza bada obecnie spra- 


wę o nadużyciach na terenie Stacji 
Rucyjne. — Wstrząsająca tragedia zruinorwaneśo Rupea loki p. KPO Alta ma bologać na 
Lublin, 5 listopada. |rzył sklep i zamknął go na pół godziny|temm przestąpili próg księgarni clałojtem, źe kilku urzędników wspólnie .ia- 
I w Saraan południowych. przed terminem przybycia komornika. | Forema wisiało już na haku. brykowało emerytów“. 
Przedmieście 32, poczęli się gromadzić i, qyliemi drzwiami dostał się do ow kwara do sa PE sy wione Di e 
przechodnie w związku z mającą się| wy” uwa, Księgarni, gdzie, przywiązaw-) ią, donia trwają. 


odbyć tam eksmisia ksi szy sznur do haka na suficie, czekał na 
Bonae ja księgarni Fabiana | wykonanie eksmisji. Nieszczęśliwy. ku- 


Od szeregu lat w domu tym Fo- piec bowiem oświadczył przedtem go- i 
że enana sklep frontowy i prowa- Une dia ZANE BA ka waj Ekarze g zi SCY ranni 
ził dość dużą księgarnię i skład nut. s pEi z 

Ostatnio F. zabrnął w długi. Winięn| Pomościami wyniesione będą ze skle-; w czasie Lidia taksówki z kolejką wąskotorową 


on był właścicielce domu, Karolinie Ża pu jego zwłoki. a żerawie, lekarze będzińsc 
bińskiej dość pokaźną sumę i znajdo- Kamienicz znicz zka bez wszelkich skru Wczoraj ŚR oce 1a SPA dać dr. eta Wasserzwel$, którzy ie 
wał się w przededniu eksmisji. wo AA ta się kategorycznie Wy=| nym przejeździe kolejowy w obrębie | chali na konsyljum, odnieśli rany 

Na dzień onegdajszy, na godzinę 11] Sonania eksmisji. kopalni w Kazimierzu, kolejka wąskoło- Szofer i maszynista wyszli bez“ 
rano wyznaczony był termin wyrzuce- Gdy przybyły komornik zastał|rowa wioząca piasek, najechała na tak-| szwanku. Auto uległo zniszczeniu. Ran- 
nia kupca wraz z dobytkiem na bruk.|sklep zamknięty, wezwano ślusarza. sówłkę. Parowóz uderzając auto w bok,| nych odwieziono do Będzina, 
Już od wczesnych godzin Forem błą- | który otworzył drzwi frontowe. W! wlókł je na przestrzeni około 60 met- Policja wszczęła w tej sprawie do- 
kał się po mieście, o godzinie 9-ej otwo chwili gdy komornik wraz z polician- rów. chodzenie, 


DŹWIĘKOWE KINO-TEATRY 


Dziś I dni następnych! Po raz pierwszy w Łodzi! 
wieczór Śmiechu 


Laurel i Hardy 
jako PUŁKOWNIK i jego Sługa 


iCurkicowiec amim w ali 
z Karolem Dane phimem‘“ w roli głównej. 
Naipr. Dodatek dzw. Ceny miejsc zniżone. 


(BOC GEEGEGSGE; Poraz pierwszy w Łodzi, największy sensacyjno - egzotyczny film świata 

= à M sA 

$ g 

z | Ś 2 SERJE 20 AKTÓW RAZEM 

= S W roli gł KENNETH HARLAU i LUCILLE BROWN. „Wyspa tajemnic“ to swperszlagier, przewyższający realiz- 
A „EŃ "8 mem, grozą i akcją „Maradu” oraz „Tarzana władcę dżungli”. 

zan zz ocjomująca treść, napięcie, emocja. Romans, dramat i sensacia zarazem Poócz.6 2 bp., w niedz, I święta o 11 rano. 
gga gg cecene SE Anons: Nastepny progran TOM MIX „Stalowa Dłoń”. 


Da / 82 "RPO Dr. med, 2—30] gams Q 5 WIELKA PROPAGANDA SZWAJ. 

zegarków i budzików kieszon. wyr 

W. BALICKA FH. LU bi CZ a $ wiesz. szkło 5 lat gwatanchi 395 
| świec. cyfebl.. 4.95,-8,93 4 15.20, 25 na 


Spec. chorób skórnych, wene- rake męskie lub damsk'ż 6.93, 12:5: 
ul. Piotrkowska 200 rycznycn I moczopłciowych 1525 bewiski ód zł. I, hudziki od 75ù 


NIE PREZERWATYWY!— 
lecz wyrażnie PREZERWATYWY „O LL A“ 


róg Puste] P A damskie złote 21.50 í & d. Reseracia 
Nr. tel. 194-03 Cegielniana Ne 7 na miejscu. Fabr. zet, Ghronatttetre wintan Pan żądać, wszystko inne zaś rzekomo 
Choroby skórne Ý weneryczne telefon 141-32 Łódź, Piotrkowska 116. 5 ja og D rie z ej SE gu 
przyjmuje wyłącznie kobiety i dzieci Przyjmuje od g 8—10 12—32, 5—8 w rawdziwe, ynie z nazwą s 
od 1 do 3 | od 7 do 8-el |_niedz niedziele i świeta od 9—11 


na każdej 
kopercie 


p 
o 


Dr. NADELH Wołkowysk 


Godziny przyjęć od 3—5 I 7-8 


aka 
czw 


Norma Shearer 


Cegielniana Mo 4 X 8 LEKARZ « DENTYSTA 
POMORSKA 7 telefoń 216-90. rr a „pe ine 
TELEFON 127.84 Specjalista chorób wenerycznych i Aon ivano «2 I E$- je 
———--—-LoLor MOzöpilowyth | skórnych A M) = Bo | 
Przyjmuje od godz. 8—2, 5-—9 A, £ E a przyjęcia w Dis przy 5 
F. w zę dm od conns 9—1.|4 : 1000 U i SG (9) KER- | Górnym Rynku 
a pań oddzielna poczekalnia. SENi z > 
choroby skórne, weneryczne |= == —htn1 x = | AWBWE wk:ótce w kino-teatrze pr ż EE Piotrkowska 294 
i moczopiciowe G g s a | tel. 122-39 
przeprowadził się na ul. Dr. med. Fin BH E T ED * Przejazd 3 m 3 x SE. przyjmuje od 4—7 p. p 
Traugutta 8 retos 179.65 RŚRJE ZO N Èg? i rod 
przyfniuie m 10 rano LOES ze. U x soe i Pielęgniarka 
niedz. i święta od I1 do 2 po poł. _ i 
| DOWRÓCIŁ „SES | 
Doktór UL 6-go Sierpnia I, = ESE ||rutynowana przyjmuje dyżury i robi 


zastrzyki umiejętnie, Ceny przystępne. 
__ Telefon 230879 _ _ 20-ż 


telefon 220-26. i erias i 
choroby skórne, weneryczne 
KLING ER "kobiece: PORADNIA | F KTO "— 
„1 i 5-9. Niedz. od 10-1. 
Specmisia chorób wenera Si 30- A | i | f | | | | Í | [ 1N l} nadeśle swój charakter pisma oraz 
skórnych i wiosów Re imię, miesiąc i rok urodzenia, 


(Porady seksualne) DOKTÓR 30—2 Lekarzy - specjalistów OTRZYMA LOS 


Rozmaite 


ANDRZEJA 2. TEL. ay igea ZAWADZKA 1. do L klasy 26-ej Loterji Państwowe namnie 
Przyjmuje od 9—11 I Ki tel. 205-38 wybrany zupelnie  bezinteresowniejaKUSZERKA  Pipikowa. dyplomowa- 
w niedziele i święta od (ae) r przez słynnego astrologa Śzyllęta-jna cesarska akademia medyczna. 
„m0 MIĘSZIEJE A ZWIJA PY PŚ czynna od 8 rano dô 9% wieczór.  Szkolnika na zasadzie obliczeń kabali.|Przyjmuje zamówienia Kilińskiego Nr. 


Doktór mity skórne, adw oai 1 moczo” pm } (Abi śe Ami PA po pi be Pot, 104, m. 65. 
picio w obieta-lekarz wpłaceniu do P. K. O. za Nr. ð TiUswnótcya CatABŁAbE tmas 
-go 55 RUE gPRRECH B w niedzielę | święta od 9—2 pp. jnależności za ćwierć losu 10 zł. rw aa DOA TAT Łódź z fx me 
przyimuie do 8.30. od 2—4 po pol leczenie chorób Ray h SA r A edy odj a jia 20, sklep galanteryiny. 
choroby skórne, weneryczne w. zl 1 święta od, WENERYCZNYCH | ŚKÓRNYCH. tówki. Główna wygrana milion zh POKÓJ z kuchnią frontowe, z w6, z balks- 


i moczopiciowe Dla pań oddzielna poczekalnia, Porada 3 zł. 5 R, L kg; AA i? obj m mia OŚ. > 054 dc 59 
5 r. Uwaga! Do każdego losu Ko-j" Z. 4—6 oł. ex 
Cegielniana Ə- tel. 1409:07): Dla niezamożnych ceny lecznic, Dr. med. jlektura dołącza własnoręczne potwier= 


Przyjmuje odd 8—11 I odd 48, | |OD" >>—_ oi dzenie p. Szyllera-Szkolmika wybrane-|[DROBNE ogłoszenia w „Republice” 
w niedziele i święta od 9—1. DOKTÓR gó przezeń mitmeru. są najlepszym | najtańszym środkiem 
Dia „Dla niezamożnych „ceny lecznic. lecznic. Adresować: 

KOLEKTURA 


zetknięcia zainteresowanych stron. 
Dr. MED. SPE WENE-! . LOTERJI PAŃSTWOWEJ Nr. 757. 
R E | C K E R PEG, CHOROB SKORNYCH EN WARSZAWA, V SNAGA 58, 


Kto chce: 1) znaleźć lokatóra lub sub 
m. 34. 
M, mazer | Choroby skórne, weneryczne NAWROT s2 Tel, 213-18) — TRKA Biri 


pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
<homość lub rzecz. 41 kupić cośkol- 
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę. 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po; 
da drobne ozłoszenia do „Rebitbliki” 


łokatora. 2) znaleźć miieszkanie lub 
A EERE A O przyjmuje od 8—10 rano | od 4—8 ZŁOTO, BIŻUTERIE. kwity lombardo 


Choroby 20m d gba POŁUDNIOWA 28. tel 201-93: |wieczór. w niedz. 1 święta od 9—12 we kupnie i płaci najwyższe ceny jn 
—2 przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 w. = TA (Zakład jubilerski L Fijałko, Piotrkow-|JJEUNE francaise ayant encore auel- 
Zielona” 6, jA "65-49, w niedziele i święta od 9—1 SKLEP SPOŻYWCZY do sprzedania, ska 7. ó0|ques hètes libres cherche lecons. Tel. 


226-02 de 9 a 10 et 2 a 3. 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8,30 wiecz.! 30-2 Katha 62. R 


Lzy boisko G 


Wydział Gier i Dyscypliny Ligi zgło 
sił na swem ostatniem posiedzeniu wnio 
sek do Zarządu Ligi o zamknięcie bois- 
ka Cracovii na przeciag jednego roku (D 
w związku z wydarzeniami. jakie miały 
miejsce po zawodach Warta — Craco- 
via, na boisku tej ostatniej. 

Wniosek ten jest dalszym ciągiem 
naganki na Cracovię (i na Kraków po- 
średnio), przez pewne czynniki, któryjn 
hegemonia Krakowa jest oddawna solą 
w oku. Wiedząc jednak, że opinia spur- 
towa Krakowa nie pozwoli sobie tak 
łatwo narzucić zdania niektórych „pa- 
nów kombinatorów" z Warszawy — re-| 
dakcja nasza zwróciła się przez swego 
wysłannika do Krakowskiego Związku! 


' 


ragouji zostanie zamknięfe? 


Co mówi o tej sprawie wiceprezes KOZPNred.Statter |: 


— No, a co na to Kraków? 
Tu nasz rozmówca uśmiecha się i 
dodaje: — No, pan wie, panie kolego, że 


bliższem posiedzeniu wniosek, w któ- 
rym zwrócę uwagę na brak uzasadnie- 
nia dla tak drastycznego Środka karne- ; 
go. KZOPN. w siedzibie którego znaidu- | Kraków umie i potrafi się bronić. Mamy 
je się boisko Cracovii. jest co prawda ku temu moralny tytuł. bo umiemy być 
zainteresowany w tem, by na* boiskach, | surowi także i w stosunku do siebie. cze 


|znajdujacych się na jego terenie, nie go dowodem — iż mimo sympatji jaką 


zdarzały się niepożądane ekscesy, -~| tradycyjnie cieszy się Cracovia, posta- 

ale i z drugiej strony, w interesie ogól-, nowiliśmy jednomyślnie potępienie eks- 

nosportowym. a także klubów nieligo-; cesów, jakie się na jej boisku po zawo- 

wych. korzystających z boiska Cracpvii dach z Wartą zdarzyły. 

— będzie się musiał domagać. ucftyle- | — A czy pańskiecm zdaniem, należy 

nia przez Zarząd Ligi, niestosowncgo ukarać klub? 

wuiosku W. G. i D. — Owszem, karać należy — nawet 
— Jakie wrażenie wywarł na Panu surowo, ale sprawiedliwie, gdyż inaczej 

ów sensacyjny wniosek? 
— Wniosek ten wywarł na mnie ra formy celowej i niedopuszczalnej na- 


|kara zatraca swój charakter, a przybie-, 


na dziś i jutro. 


Kalendarzyk imprez sportowych, któ- 
odbędą się w sobotę i niedzielę w ŁO- 
zi, jest następujący: 

SOBOTA: 

Gry sportowe, Boiska przy ul. Czer- 
wonej. od godz. 14-ej dalsze spotkania 
o mistrzostwo w koszykówkę: żeńską 
kl: „B“ I koszykówkę męską kl. „C”. 

Zebrania. Lokal ZKM-u przy ulicy 
i Piotrkowskiej Nr. 115. O godz. t17-ej 
w pierwszym i o godz. 17.30 w drugim 
iterminie nadzwyczajne walne zebranie 
Dziennikarzy Sportowych, 

NIEDZIELA: e 

Pilka nożna. Boisko D OK., o godz. 
fl-ej mecz o mistrz. m. Łodzi | puharz 
EKS. (Liga) — Ł-1.5.G. Boisko Wi- 
„dzewa, o godz. Il-cj mecz o tyluł mi- 
strza kl. „B“: Widzew Il — Makabi. po- 


| przedzony przedmeczem; o godz. 13.30 


Okręgowego Piłki Nożnej, do jego vice- wrażenie. jakoby pewnym czynnikom gonki. Nagonkę zaś, obojętnie zaś z ja- mecz o wejście do kl „B“: Koluszkow= 


prezesa p. redaktora M. Stattera, — by 
wysondować jakię stanowisko w tej 


specjalnie zależało na kiego pochodzi źródła, należy również 
i zwalczać, jak sam 


warszawskim, 
zdyskredytowaniu dobrej opinji sporto-| dobrze potępiać 


'ski Klub Sportowy — Tumaszowianka 
"(IM — rozgrywka). Pozatem na pro- 


sprawie zajmie Krakowski Związek. na wci Krakowa. iaka się ten dotąd szczy-; fakt wykroczeń, — dający powód do jej wincji mecze towarzyskie i mistrzostwo 


którego terenie znajduje się boisko Cra- 
covji i z którego korzysta szereg A, B 
i C kłasowych klubów KZOPN. | 


P. Statter. jak zwykle uprzejmie. nie Nailepszym tego dowodem. że wykorzy inną. musi uchylić nierozważny wniosek; mecze o mistrz. w kosz. żeńskiej kl. 


odmawia nam wyjaśnień i na zapytanie 
jak „ogonia ten sensacyjny wniosek 
Wydz. Gier į Dysc, Ligi, komunikuje, co 
następuje: 

„Jak p. koleza wie, 
łem nickuliuralne wybryki pewnej czę- 
ści publiczności, złożonej z fanatyków 
— domagałem się pociągnięcia do odpo- 
wiedzialności kierownictwo sekcji piłki 
nożnej Cracovii. z powodu tego. że nie 
stanęło na wysokości zadania w kry- 
tycznvni momencie. Otóż to moje sta- 
nowisko upoważnia mnie moralnie do 
obiektywnej oceny wniosku W. G. i D. 
Wniosck ten uważani za niesłuszny, 
krzywdzacy i tendencyjny. 

— A dlaczego? — zadajemy”pytanie: 


| =='Nie pozostaję on bowiemw żadnej Polonię przemyską. 
proporcj. do shy — że się tak wyrażę a j a 


papelnionego przestępstwa. -Možna by- 
ło. mejem zdaniem. ukarać klub karą po 


|części prasy. przeciwka Krakowowi. 
„surowo potępi- £ 


jsklego Okr. Zw. Piłki Nożnej wpłynęła 


cil i dłatew» wniosek ten bijąc niesłusz- | powstania. 
nie bezposrednio w Cracovię, godzi Dlatego ze spok 


"jaj oczekuiemy 
przedewszystkięm w sportowy Kraków, decyzji Zarzadu Ligi, 


ie może być ona 
stując sporadyczny wypadek, jaki miał, W. G. i D, i tego właśnie domaga się 
po raz pierwszy miejscę po zawodach— 
zinobilizowaną została opinia pewnej 


M0 darw za odsąnienie ol rozgrywek 


Sensacyjna skarga złożona do K.UZ.P.N. na Polonię 
przemyską 
Jak się dowiadujemy do Krakow*! mił o tem swoje władze przełożone. 
Sprawą tą ma się zająć zarząd K.0. 
sensacyjna skarga K.S, Podgórze na Z.P.N. już w najbliższym czasie, Rzuca 


W liście swym Podgórze donosi, że karstwie polskiem. 
w dniu 22 października zgłosił się do W związku z tym traci również na 


ona światło tra stosunki panujące w pit- 


rządkową (urzywna), ewentualnie uka- Sekretarza klubu p. Bartkowłaka, urzę-; wartości protest  Polonji jakoby w 
rač kierownictwo sekcji p. n, wydać dującego wówczas na holsku delegat barwach Podgórza grało trzech nie- 
apel do publiczności | klubów — jak to| Polonii przemyskiej p. Żyjewski, który | zgłoszonych zawodników, gdyż z pro- 


zręsztą uczynił na mój wniosek Zarzad 
KZOPN, celem uspokojenia opinii... i naj 
tem koniec! Wszak w Krakowie był to 
pierwszy wypadek.. gdzie tlum — vbo- 
jętnie z jakich pobudek, dał się wypro- 
wadzić z równowagi, Publiczność nasza 
była dótad pod względem wyrobienia i 
kultury sportowcj — przykładem dla ca 
łej Polski. Natomiast byliśmy świadka- 
mi znacznie brutalnicjiszych ckscesów 
na boiskach innych miast, kiedy to nie- 
tylko. iż nikomu nie śniło się o podo- 
bnym ostrym wniosku, ale władze war- 
szawskie nie raczyły na te fakty wogó- 
le zareagować. Nie można karać całczo 
klubu za pierwsze przewinienie. popeł- 
nione w dodatku przez niedoświadczo- | 
ne jednostki, których wszakże żadną 
miarą nie można identyfikować z cało-| 
ścią klubu. Mam wrażenie, że mimo 
wszystko Zarząd Ligi przejdzie do po-| 
rządku nad tym nieprzemyślanym wnio- 
skiem Wydz. Gier i Dvsc. | 

— Czy Zarząd KZOPN, iakkolwiek 
go to napozór nle tyczy — zajmie jakieś 
odnośre stanowisko? 

— Nie mam prawa mówić w tej chwili 
w imieniu Zarządu. mozę pana tylko za- 


zaproponował mu 350 dolarów dla dru-| pozycji uczynionej klubowi Podgórze 

żyny Podgórza za odstąpienie od dal- przez delegata Polonii jasno wynika ja- 

szych rozgrywek o wejście do Ligi. kiemi metodami posługuje się klub 
Sekretarz Podgórza tę nlecną pro- | 5rzemyski. 

pozycję z miejsca odrzucił I zawiado- 


Przed wyborem reprezentacji Polski 


Dziś w Poznaniu eliminacje bokserskie 


, Zaledwie 7 dni dzieli nas od spotka-|wiona zostanie dopiero w przyszłym ty 
na z Niemcami w Dortmundzie, Nigdy |godniu bezpośrednio przed wy:azdem. 
jeszcze żadne spotkanie bokserskie nie' Prawdopodobnie drużyna polska wy* 
wywołało w kraju tak wielkiego zainte stapi w Doriimundzie w następującej ob 
rosowania jak mecz z Niemcami. Trze- sadze (według kolejności wag): Polus, 


klasy „Ć'* 

Gry sportowe. Boisko Wimy przy 
wl, Rokicińskiej, od godz. 10-cj: IR 
(i finałowy mecz w kosz męskicj kl. „B“: 


zdrowa i sprawiedliwa opinia publiczna. | H.K-S.—Stow. Młodz. Polskiej. 
— zetha — 


Echa burzliwych zajść 
w Sieradzu 


Domosiliśmy już o burzliwych zaj- 
ściach, jakie miały miejsce przed nies 
dawnym czasem w Sieradzu po meczu 
między lokalnemi drużynam: KS. Strzes 
lec oraz Ż.T-G.S. 

Władze piłkarskie okregu łódzkicgo 
prowadziły w sprawie tej energiczne 
dochodzenie I w dniu oncgdajszym na 
posiedzeniu Wydziału Gier i Dyscypl:- 
ny ukarano sprawców zajść bardzo 
wysokietni karami, a mianowicie: Cy* 
rana Lucjana — I8-miestęczną dyskwa 
lifikacją, Klina Stan'sława — jedno- 
roczną dyskwalifikacją, Kruplię Jana 
— pb-miesięczną dvskwallikacją. 

Wszyscy wymienieni należą do KS. 
Strzelec. 


Zakład o 10000 szylingów 


Do redakcii naszej zsłosił stę w dniu 
wczorajszym wiodeńczyk p. Herman 
Wimmer z pochodzenia polak, który w 
roku 1929 założył się z dwoma leszcze 
towarzyszami członkami Touristen Ve- 
rein die Naturfreunde we Wiodniu o 10 
tvsięcy szylinwów. że przebędzie pieszo 
10.000 tysięcy kilometrów. 

P. Wimmer przeszedł już następują- 
ce kraje: Niemev. Rummnje, Szwajca- 
rię. Włochy, Belgję, Francję. Holandję, 
Danię i Polskę, 1 

Pozostała mu jeszcze Rosia. dokąd 
udaję się pieszo w najbliższych dniach. 
Pozostali dwaj towarzysze p. Wimmera 
obrali sobie inną turę, lecz ieden z nich 
uległ katastrofie samochodowej w Ber- 


ba również przyznać. że do tej pory Foriański, Sipiriski, Majchrzycki, Chmie s” a drugi zaniechał dalszej podróży. 


nasze władze bokserskie nigdy jeszcze lewski, Tomaszewski i Stibbe. 

nie przygotowywały swej drużyny z Jak w dać za wyjątkiem zawodni- 
taką skrupulatnością jak właśnie obec-|ków w wadze średniej i ciężkiej pozo- 
nie. Już blisko dwa tygodnie trwa wjstali reprezentanci walczą w kategorii 
Poznaniu obóz bokserski, który zgroma niższej. 

dził nailepszych pięścarzy z całej Pol- Niejednemu bokserowi przychodzi 
ski. Ćwiczą oni pod okiem fachowców |strenowanie wagi z trudnością, należy 
i niewątpliwie ósemka reprezentacyjna |iednak przypuszczać, że pod okiem fa- 
Polski stanie do walki w Dortmundzie |chowców uda się zawodnikom streno- 


. Wimmer zwiedza w drodze ma- 
gistraty, urzędy. redakcie, towarzystwa 
i utrzymuje się ze sprzedaży pocztówek 
oraz datków. 


Echa meczu ligowego 
Ruch—22 p. p. 


Zarząd Ligi na swem ostatniem po- 
sprawę burzii= 


pewnić, iż osobiście zgłoszę na jego naj należycie przygotowana, 

| Identycznie niemal przedstawia się 
sytuacia w Niemczech. Brandenburski 
Zwiazek Bokserski przygotowuje się 
równ eż z wielką starannością do spot- 
kania z Polską które ma być rewanżem 
za zeszłoroczną porażkę pięściarzy nie* 
mieckich w Poznaniu. 

W Niemczech zresztą przygotowa* 
nia trwają znaczne dłużej. aniżeli w 
Polsce. Niemcy w zrozumieniu ważnoś- 
ci spotkania z Polską nie mogą się ja- 
koś zdecydować na wybór reprezenta- 
cji, która co kilka dni ulega zmianom. 
Nasza ósemka reprezentacyjna zesta- 


dający prawo uczestniczenia 
w wielkim konkursie 
sportowym 


Expressu llusfrowanego ; 


Prenumerata: Z kosztami przesvłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 


wać po kilka ky. bez uszczerbku dla | siedzeniu rozpatrywał 
formy. wych zajść po meczu Ruch — 22 p. p. 
Zestawien'e par na eliminacie. które w Siedlcach. 
odbędą się w dniu dzisiejszym, uległo Po stwierdzeniu, że gospodarze za- 
nieznacznym zmianom. Walczvć będa] wodów ponoszą częściowo winę za 
następujące pary w. musza: Mielorny awantury, władze ligowe nałożyły na 
— Rogalski, oraz Polus — Śmiech, w.|22 p. p. karę pieniężną w sumie 100 zł. 
piórkowa: Sipiński — Wolniakowski, GEAR 
w. lekka: Majchrzycki— Garncarek. w. W dniu dzisiejszym o godz, 7-ej wie- 
póciężka: Tomaszewski — Karpiński, |czór nastąpi w Pabjanicach otwarcie se 
w. ceżka: Stibbe—Wocka, _ , [zonu bokserskiego. Odbędą się w sali 
Ww eliminacji wąipliwy jest jedynie przy ul. Zwierzynieckiej 3 międzyklubo- 
udział zawodn ków warszawskich. któ-|we zawody bokserskie z udzialem pię- 
rzy iak wiadomo w dniu jutrzejszym |ściarzy Kruscheendera, IKP i Zjedno- 
walczą ze Śląskiem, czonych. 


W tekście 50 gr. za wiersz miumetowv (na stronie 4 szpaltył; 
nukrolugi 40 gr. 23 wiersz miim. Drobne; za slowo I5 groszy. 


Ogłoszenia: 


maimnieiszę zl. 1.50. Poszukiwanie pracy: 23 <słowc I0 eroszv. namnieisze zl. 1.20. 


Za wydawcę | druk.: Wydawatiwo  ?epublika* sp. z ogr. odn redakior odpowiedzialny: Jan robelniak. Łódź. Piotrkowska 49. 
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Ota nia 


Student angielski 
oskarżony 


o usiłowanie zamachu na Mac 
Donalda 


Londyn, 5 listopada. 
(Tel. własny). 

* (4 Wczoraj stanął przed sądem mło- 
dy student Seruya, który oskarżony 
był o usiłowanie zamachu na premiera 
Mac Donalda. Student ów został ujęty 
w ogrodzie premjera w dzielnicy Hamp 
stead. Zraleziono ptzy nim duże kamie- 
nie, oraz cegły, które naszykował so- 
hie. celem rzucenia ich na premiera. Na 
szczęście premier owego dnia nie przy- 
był do domu, gdyż zamieszkał w ofic- 
jaloych apartamentach na Downing 
Sireet, 


Górka uczonego 
francuskiego 


skonstruowała aparat do zabi- 
jania komarów 


Paryż, 5 listopada. 
(Telegram własny). 

(t) 18-letnia Germene Gordon zosta- 
łą sławną w ciągu 24 godzin dzięki wy- 
nalezieniu aparatu, który może uśmier- 
cąć w ciągu godziny miljony komarów. 
Gordon jest córką znanego u:zonego 
francuskiego, który zajmuje się bada- 
niem możliwości zastósowania promie- 
mi ultrafjoletowych dla celów przemy- 
słowych. Germene Gordon pracowita 
w laboratorjum swego ojca i skonstriu- 
owała bardzo prosty aparat, który u- 
śmierca komary. Onegdaj dokonano 
kę w miejscowości kąpielowei Saint 

aries de le Mer. Aparat funkcjono- 
wał doskonale, 


- Premier węgierski 


jedzie z wizytą do Mussoliniego 
Rzym, 5 listopada. 
(t) Przyjaźń włosko-węgierska za- 
cieśnia się coraz bardziej i Węgry znaj- 
dują się już prawie całkowicie pod 
wpływem Mussoliniego. W. najbl:ż- 
szym czasie ma się udać również z wi- 
zytą oficjalną do Rzymu premier wę” 
gierski Gómbes. Wizyta ta nastąpi 
Syr już około 15 b. m. 
rasa włoska podkreśla. że stosunki 
pomiędzy Węgrami a Italią nigdy nie 
układały się tak szczęśliwie jak obec- 
nie. ś 


———Y 


5 XI 


EXFTREII 
Rozruchy Gezrońboinuchi w Londynie 


[952 meere Ne 09 


Strejk tramwajowy 
w Berlinie 


15.000 bezrobotnych demonstrowało przed pałacem Buckingham w Londynie. 
Byli to uczestnicy marszu głodowego. Pomiędzy demonstrantami a policją do- 
szło do krwawych starć. 


DIOZTODOEE ZORY A ZO BT TZT T PAKOWE OREW ET POZO OE a 


Srzenośna radjestacia 


W Ameryce skonstruowano dla celów wojskowych przenośną radiostację 
nadawczo-odbiorczą, która mieścić się może nawet na siodle końskiem. 


Nieście pomoc 
majkbiedmiejSZYymA. 


W Berlinie wybuchł ostry -strejk 
tramwajarzy. Pomiędzy strejkującymi, 
a policją doszło już do krwawych pay 
Na zdjęciu widzimy policjanta berlifi- 
skiego, ochraniającego wagon tramwa- 
jowy. i 


ENESES R Z ZĘŻZE ZY SŁ SZĄ 
Sensacyjny mecz 
bokserski 


strzostwo Świata w wadze piórkowej. 
Z lewej- angielski bokser Jackie 
Brown, z gz + — francuski bokser 
©, Jung Perez. Zwyciężył Brown. 


Zdjęcie nasze wskazuje moment iji- 
teresującego meczu bokserskiego o mi- 


Codzienna nowelka 


Minuta przed śmiercią 


Rob i Jim stoją przed drzwiami gar-| Aleksandrowi, a ten wreszcie odda go 


deroby. Ze sceny dobiegają do nich 
dźwięki wesołego marsza. 

— Pozostaw w spokoju Ewelinę — 
mówi twardo. Jim. — Ewelina jest moja, 
tylko moja i do nikogo więcej nie bẹ- 
dzie należała: 

— Mylisz się — odpowiedział mu 
Bob z drwiącym uśmiechem. — Eweli- 


w ręce Jimowi. 

Od Jima: zależy naiwięcej. Jeśli nie 
potrafi go utrzymać w powietrzu, Bob 
runie ze znacznej wysokości na scenę. 

Do tej pory: iuż wielokrotnie demon- 
strowali ten numer przed licznie groma” 
dzącą się publicznością. Za każdym ra- 
zem wszyscy aktorzy doskonale wywią 


na powiedziała, że mnie właśnie kocha. |zywali się ze swego zadania. 


Nie możesz na nią liczyć. 
„ W tej chwili rozlega się dzwonek. 
Bob i Jim wyskakują na scenę, a wraz 
z nimi jeszcze trzej młodzi mężczyźni w 
trykotach. 
Publiczność bije brawo. Jim. Bob i 
ich towarzysze uśmiechają się. 

—Nie należało teraz wszczynać tej 
rozmowy — mówi Bob do Jima. — Nie 
wolno się denerwować przed takim nie- 
bezpiecznym numerem. 

Jim nie odpowiedział mu. Wzruszył 
pogardliwie ramionami i odwrócił się. 

Rozpoczął się atrakcyiny numer: 

Cała piątka wskakuje na 
Bob ma zająć najwyższe miejsce. 


trapezy.|że umyślnie wypuścił 


Tym razem jednak Bob odczuwał 
pewien niepokój. A jeśli Jim go nie u- 
trzyma w ramionach, a jeśii spadnie na 
ziemię? 

Jim, który ieszcze stał na dole, u- 
śmiechał się do publiczności. 

Uśmiech ten bynajmniej jednak nie 
wróżył nic dobrego. 

Jim uświadamiał sobie dokładnie, że 
los Boba leży w jego rękach. ` 

Wiedział, że jedno niewłaściwe posu 
nięcie . zadecyduje o życiu jego kolegi- 
Jeśli Bob runie na scenę i rozbije sobie 
czaszkę. nikt mu nie potrafi udowodnić, 
to z rąk. 

W tych wypadkach policia jest zu- 


Gdy się dobrze usadowił na trapezie, |pełnie bezradna 
skoczy w ramiona Fryderykowi, ten go! 
przerzuci ua trapez Johna. John poda go 


Orkiestra rozpoczęła jakiegoś popu- 
larnego walca. 


Jim na chwiłę zbliżył się do Boba. 

— Jeśli w tej chwili mi nie przy- 
rzekniesz, że zrezygnujesz z Eweliny— 
szepnął. — To zrobię z tobą koniec. 

Bob nie odpowiedzia tmu nawet. Po- 
czął się szybko wspinać po lince. 

Jim nie miał nawet pewności, 
rywal dosłyszał jego słowa. 

Postanowił jednak spełnić swą groź- 
bę. Bob przecież nie należał do tej kate- 
gorii ludzi, którzy łatwo rezygnują z u- 
kochanej dziewczyny. 

Musiał więc go zgładzić. 
wyjścia mie było. 

Tymczasem Bob znajdował się już 
na najwyższym trapezie. Czterej pozo- 
stali cyrkowcy również zajęli swoje 
miejsca. 

Publiczność z zapartym tchem cze- 
kała na emocje, 

Bob, jak zwykle, miał skoczyć do 
Fryderyka. od Fryderyka do Johna, na- 
stępnie na trapez Aleksandra i wresz* 


czy 


Innego 


cie... do Jima. 
Fryderyk, John i Aleksander to byli 
pewni ludzie. Ale Jim? 


Frzecież Bob dokładnie słyszał jego 
słowa. Nie odpowiedział, bo nie potrafi 
wyrzec się Eweliny. 

"Bob nie wierzy jednak w to, że Jim 
potrafi mścić się w tak nieludzki spo- 
sób. Do tej pory był jego najserdecz- 
niejszym przyi.cielem. 

Dzielił sięz nim zarobkami. pomagał 
mu w każdem nieszczęściu. 


; y nagle miałby o wszystkiem zapom- 
nie 

Bob spojrzał w dół. Jim stoi na swym 
trapezie. Nie uśmiecha się jednak tak 
pogodnie, jak zazwyczaj. 

Spojrzenia ich skrzyżowały się. 
wówczas Bob zrozumiał, żę mu rzeczy 
wiście grozi śmierć. 

— Zaczynaj — krzyknał, Aleksaudec: 
— Publiczność już się niecierpliwi! - 

Bob zresztą sam już wiedział, że mie- 
ma czasu do namysłu. 

Rozpoczął swój atrakcyjny nutmer. 

Po chwili znajdował się już na tra- 
pezie. Fryderyka. Fryderyk przerzucił 


go lekko na następny trapez John po- 
dał zwinnie Aleksandrowi. i 
Publiczność bije brawo. Orkiestra 


gra tusz. 
- Pozostał jeszcze tylko Jim. Uratu- 
je. czy zgubi? 

Bob nie miał iuż zaufania do swego 
przyjaciela. Zamiast skoczyć mu w ob- 
jęcia, ryzykując. życiem, zesunął się po 
linach. z ogromnej wysokości. 

Po chwili stał już na scenie. 

Publiczność bardzo długo biła - ść 
brawo. Takiego numeru nikt jeszcze 
nie oglądał! 

Dyrektor Variete długo ściskał rękę 
Bobowi. mówiąc mu, że zrobi wielką 
karierę. 

A późnym wieczorem Bob trzymał 
ki objęciach Ewelinę.. 
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